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dziś faktycznie już własnością Niemiec 
chociaż nominalnie podlega —>cuuoiaz, uuwinainie podlega jeszcze suł­
tanowi zanzybarskiemu. Słusznie tńż zu- 

.... — -o—j "u6*cl»Ko-niemieckiAi nn L '"a p,?z® "Kreuz Ztg.“, co następuje: 
blikowany obecnie w pismach niLu« 11 ”.AngIia. prafn,e zająć wyspę Zanzy- ckich, sprawił w Niemczech nowi I bar Jak .na>rycblój, zanim jeszcze Niemcy 
czarowanie. Zawiera “n bowiem porozumią 8’« z sułtanem co do fakty
znanych już punktów głównych Lilka nJ wybrzeża, przyrze-
pozór mniój ważnych ustępów które mi a at<i1 dopombdz Niemcom wpływami 
ugodę jeszcze w niekorziSie?i^ swp“> d« osiągnięcia celu tego. Jeżeli spra- 
Niemców przedstawiają świetle' To tńż bel Z°Stan,e załatwioną, wtedy Niemcy 
Pisma niemieckie bynajmniój nie I P.?,? z“nsz.one zaPł»ció sułtanowi tył 
wają niezadowolenia

Kolonialnych wpaU nłn • 1 » • 1 kjju wuwaiw-,
posiadłościom afrykańskim zawsze bardzo I odstanie^tk'Ch tyCtr ustępstw nie z<tolf 
małą przypisywały wartość. Gdyby ugo- biSna WySpy HeI^oknd an> w przy 
da angielsko-niemiecka przyszła^była dn w.zrówno^aż.VĆ. Już samo poró 
skutku przed laty kilku de byłaby ne I ™k d Wy?Py ^anzybaru z wyspą Hel 
wme sprawiła tak przygnęb aiac^gowr»’ I d Yiykazn'e cał* nienormalność za- 
ieuia, ale dziś, po tylu zwSfS T ™i RaDyk ,Ot6ż Zan.ybar obejmuje prze- 

^.wydaniu tylu milionów na utrzymanie ko- żvzn kwadratowych posiada ziemię 
(^iu.uwaiiać ją należy słusznie11^0 wca?e I ciown porty dobre i kro!

i11« dwuznaczną porażkę niemieckići noli «i ot 1?dn.°ś? i, wyspa Helgoland jest 
tyki kolonialnój. Z całemo 1 I Za^ ska^ dwieście mórg obejmująca 1
«Prawy bietJ WybitDe*° znaczenia stra

o Anglia od dawna już ugodę tę nrzv’ I ?ICZ.U?8'0’ ważną jedynie jako miej- 
gotowywała, lecz, że czekała tvlk S J.ąpie]owe. Dodajmy do tego, że wyśpi 
stósownój do jńj urzeczywistnień K ?S-bar M ™Poryą wschodnio Z 
Z'trJe także b«rlióska konserwatywna I k n kl®^° bandl“> podczas gdy Helgoland 
„KreuzZtg,“ którój wywody zasłuS na n SIę W*0 z £ości kąpielowych
uwagę.. Otóż „Kreuz Ztg“ Sze a •nZybarB odstApiH Ni erncy Anglii
następuje: „Ogólny pogląd T ’,rS dw,e s^siednie ^zne i dość wiel-
ugody wykazuje od razu iż A ntnQ kle Wyspy’ podczas gdy co się tycE 
od dawna przygotowywała ugod/te ™ I ^ySP7 ?eI?oland Przystali na różne zal 
der starannie. W trzech mieScb oznt ^rzezenia j klauzule, które wartość jój 
.°?° granice angielsko-niemieckich no I raZ'6- Wlęcś’ ’eszcze obniżają. Za- 

an±Śv- na, Ustawie map“ £md I ’uz ^aj pod
ff?1.*» wykonad użi w iok2 te.LąA^,lb. PodpadaW w nich mia- 
Ł i TanZ."1-^ TfJ ’’‘W kaęytel“ W."«o 'S» i W
V ya!!a i^angaDlka> dalój wed^y ’a/|E7ł okTetom i łodziom angielskim wszy- 
Ngami juz óżhacAhro ja».- ..jLóóosc an- 1 znał ę nns;adane dotychczas agielską (!) i wreszcie według mapy admi-1 stkie Prawa, posmaan 7gielską(!) i wreszcie według mapy admi- sunę pi^a’X“1" ko/zystania z 
ralicyi angielskiej określającój bieg rzeki I tyczące się ry rvwania się y? żywność, 
zwanój Rio del Rey. Nigdzie przytóm me przystani, zaopatrywania się w zy 
spotyka się wzmianki, iżby zastępcy Nm- repa™ pojąć, jak rząd niemiecki
mieć przeciwstawili byli zastępcom an-1 u20(je która do tego stopnia
gietakto inne wtone mapy. Podpada to m gl podpi acjo««. ?(eJrzy.
mianowicie co doowój rzeki Rm dei Rey, I jest, d przypuszczać, iż do
którój ujście zbadały właśme nmmeckm stną P go zniechęcenie do
okręty i których spostrzeżeń i odkryć na kroku tego sk1 Jobawa przed
mapach angielskich wcale jeszcze me ma I polityki ko Niemcy za-

p n n8Vrvpiac.b tvch w całói nowemi ciężarami, bo to co. piewcy

Rocznik XIX
PrkMwiplata kwartalna 

wynosi w Poznania marek 4. na wuj- 
itkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 6 (zob. Zeitnngs Preis- 
listę p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Nr. 47., 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przegylki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmlo- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie-

am.«, TTlouuiu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstjeln & Vogler 
p. w Paryżu place de la Bourse 8.

cza ją, iż przed 21 b. m. ejkować nie * O wychodźstwie z Prus Zacho - 
będą, jeżeli wydali ze słu: wszystkich dnieh pisze „Staatsauzeiger“: 
urzędników nie należącycdo związku. Stosunek liczebny narodowości w obwodzie 
Raikes ndnnwiaA.iot — ------ • . rejencyi kwidzyńskiej, jak nam ztamtąd dono-

w», u.o uawzącycao związku 
Kaikps odpowiedział na tomownie.

Londyn, 9 lipca. 8'etarz stanu 
w departamencie rólnictwa, aplin, przyj­
mował dzisiaj deputacyą zbną z człon- W ostatnich 
ków komitetu targowego iilku posłów, 
która wyraziła życzenie, y rząd po­
zwolił znów sprowadzać bjo i owce ze 
Szlezwiku i Holsztynu. Seotarz stanu 
odpowiedział na to, iż znienie dotych­
czasowego zakazu jest niemliwem.

Londyn, 9 lipca. W iwstreet nie 
zaszły dzisiaj żadne zaburzę»,, Agitacya 
między policyantami nie tała, pełnią 
oni jednakże służbę swoja.

Londyn, 10 lipca. Ukdy w celu 
uskutecznienia pewnych zmn w łonie 
gabinetu, trwają dotąd. Obgają pogło­
ski, iż pierwszy lord skarbuSmith, mia­
nowany zostanie parem, [iejsee jego 
ma zając za radą lorda larringtona,
Krory tek, przyjąć nie chce, IrdRandolph 
Dhurchill, jako przywódzca [źby niższój. 
t ^O^yn > 10 lipca. (łba wyższa).
Dord Salisbury przemawiał a ugodą an­
gielsko- niemiecką, która iriemożliwia 
wszelkie zatargi pomiędzy obu iaństwami 

utwierdza ich przyjaźń. Wytpa Helgo- 
iand me przedstawia dla Aujln żadnój 
wartości, w razie wojny zaś jet posiada- 

wyspy dla Anglii wręcz niekorzy-nie wyspy dla Anglii wręcz niekorzy­
stnym. Helgolandczycy zyskiją na za­
mianie, gdyż więcój Niemców idtąd wyspę 
ic odwiedzać będzie. Zbyeczna iest

szą, zmienia się, skutkiem silniejszej ciągle 
emigracyi Niemeów, stale na korzyść Polaków. 
W ostatnich 6 latach — od 1 maja 1884 
do 30 kwietnia 1890 r. — wy wędrowało 
ztąd 15,021 Niemców i 7254 Polaków. Na 
każdego polskiego wychodźcę przypada dwóch 
niemieckich, gdy ludność obojga narodowości, 
zamieszkująca ten obwód rejencyjny, wrównój 
liczbie jest reprezentowaną. Ponieważ wy­
chodźcy należą przeważnie do stanu robotni­
czego i ponieważ nadto skutkiem wychodźtwa 
do Niemiec (Sachsengiingerei) napływają siły 
robotnicze z Rosyi, przetoĘistnieje niebezpie­
czeństwo, że ludność polska zwolna znowu 
przewyższy liczebnie niemiecką. W miesią­
cach lutym , maren i kwietniu wyemigrowało 
z obwodu rejencyjnego kwidzyńskiego 917 
osób, z których 606 było niemieckiój a tylko 
311 polskiój narodowości.

„Germania“ z tego powodu udziela 
urzędowemu pismu następującój rady:

„Reichsanzeiger“ winien ztąd koniecznie 
się nauczyć, iż wszystkie owe zewnętrzne 
środki przymusowćj germanizacyi nie przyno­
szą owocu, że ludność polską zatćm rząd 
musi sobie pozyskać, czyniąc jej pobyt w oj­
czyźnie znośnym i kulturę naszą pociągającą.

Nadto pisze „Staatsauzeiger“ o stanie 
rólnictwa r

¡terska a nasze
Ze schematyzmu dyecezyi monaster- 

skiój, która pod względem i.cz/uy katoli­
ckich dyecezyan o jest mniejsza od 
naszych archidyecezyi, przekonujemy się, 
że katolicyzm po strasznych latach walki 
kulturnój wraca zwolna do dawniejszych 
stosunków i dawnój świetności.

Księży liczy ta dyecezya 1101 (875 
zatrudnionych w duszpasterstwie, 226 w in­
nych zawodach).

Dwa gimnazya klasyczne mają jeszcze 
dyrektorów księży.

We wszystkich 6 gimnazyach nauczy­
cielskich, z wyjątkióm seminaryum na­
uczycielek w Monasterze, wszyscy dyre­
ktorzy są księżmi.

Nadto w wielu gimnazyach księża są 
profesorami nietylko religii św., ale także 
i innych przedmiotów naukowych.

Zakonników jest 36 i to Franciszka­
nów 20, Kapucynów 13, Trapistów 3.

Sióstr zakonnych zastęp wielki i to: 
Sióstr Miłosierdzia 67, domów filialnych 
Sióstr św. Franciszka (poświęconych pie­
lęgnowaniu chorych) 52, Sióstr Boskiój 
Opatrzności 13 domów filialnych.

W wydziale teologicznym pracuje 10 
księży, — w wydziale filozoficznym jest 
3 księży.

Wprawdzie liczba zakonników jest 
jeszcze dzisiaj o połowę mniejsza niż
w r- »«¡'i. 18«

Niezwykle wyższa, w stósunku do lat da­
wniejszych, cena płodów rolniczych, nie zdo­
łała przyczynić się w obwodzie rejencyi kwi­
dzyńskiej, jak nam ztamtąd donoszą, do wi- ualclj iVn ¿00
docznej poprawy stanu rólm>w» «pfżedania. 1 wzr?¥a ° aster liczy obecnie katoli- 

lCorz^^1^’ wypadł rezultat w Jm- I Mias • i.-,n a«.

uęuzie. Zby'.eczną jest 
rzeczą wypytywać się Helgolandczyków, 
sowita Anglia otrzymuje zfi wyspę tę

sa w? 1
Rząd przedłoży prawo \ ^zyskiwanie skOnstatowawjmal alelu 1 ie tvlko 0 14 pręt., licżDa
w Irlaudyi i o dziesięcinach w P^z^ rolnych da się w tym pomiędzy oficerami znaj-
przyszlój sesyi, która rozpoezme się niezaWodnie jeszcze dotkliwiej, anr/..di katolików, 110 pr°^stl
w końcu listopada. . in h latach; uczuć, gdyż z jednej strony _JCO dowodzi, jak z pewnych sfer

Londyn, 10 lipca. Położenie wy- .gt g nadzieja obfitego żniwa, a nadto po- g. Q t0, aby stary gród sw. Lud-
wołane przez częściowy strejk hstonor emigracja robotników rólnych do zad e ó w żywioi protestancki,
szów jest dość groźnem W wschodnim d sxę by p^to są cyfry bardzo wymowne
okręgu pocztowym zaswiętowalo 50, w’ za liczniejsZili aniżeli dotychczas. Luki, powstałe . ------------ ™
chodnim 60 listonoszow. P™ez wyjazd robotników rolnych z Prus Za-
ogłasza, że każdy urzędnik., który wypo- 8hodnich zapełniono wielokrotnie polskiemi siła- 

___«..»«»AeiinrzT lnh kt,orv nodburzac I . . . T-,__; mimfi ńcisłesro strze-

ckich jes*

A to są cyiry —
amzeii uunjvui«~------- , . | tt nag uje ma mowy o tern., y _

jazd robotników rolnych z Prus Za- mógl g.ę spodziewac zajęcia, W
«Kręty i których spostrzeżeń i odkryć na 1 aroKu tego ----- .¿“'A- a przed ogłasza, że każdy urzęuniK, kl«^ y r- . -hodnichi zapełniono wielokrotnie polskiemi siła- g profegor6w gimnazyalnych jako
mapach angielskich wcale jeszcze nie ma. polityki koiomalnój, lub • Nj za. wje posłuszeństwo, lub który Podb^zac ini roboczemi z Rosyi, które, mimo ścisłego strze- ^P Wstoryk _ nawet na Muczy-

Ponieważ o odkryciach tych w całśj I nowemi ciężarami, hł ie r,rawdopo-będzie innych, natychmiast wydalony Lenia granicy, importowano do Prus Zachodnich. I S... sprowadzają do nas księży
ugodzie ani wzmianki nie ma, wnosić na- trzymali w Wce P^^^hTpoS- Lostanie ze* służby. Blisko 200 listono- w ¿’sz6m oddaleniu od granicy ^cych dyeee^- Ostatniego dyrektora
leży, że ugoda ta była już przygotowaną dobnie w danym zanzvbarskiemi; za szów wyruszyło dzisiaj do City, gd _ powiecie kwidzyńskim, napotyka się po do- ?naryjnego księdza pozbyto się prz
zanim niemiecki okręt „Habicht“ zbadał nęło wraz z ^7.^™ /anzyDarsKiemi {o giQ do nich 150 urzędników v . podarstwach chłopskich licznych
ujście owój rzeki. Wskutek tego też to zysk z p®sJa^S“EyacZnieę mniejszym, okręgu zachodniego. Po drodze starali lbotnik6Pw poiskicll z Rosyi. Dia ocenl6nxa Zakonników nie mamy, ścisłe rzecz 
północną granicę Kamerunu, którą sta- stąpieniu Zanzyba - wnrawdzie się nakłonić innych do strejku. Dzisiaj na • roinjCzej zawiera także statystyka jednego. A
nowió mag właśnie Rio del Rey, ozna- Wyspy za^zyb^^ gdyż nie- rano wydalono znów 100 listonoszow ze J przymusowych kilka dekawych b * > ot4orzono ani “¿"z!?
czono wielce niedokładnie, ponieważ po- jeszcze posiadłością niemiecką, guy głużby. szczegółów. I tak w obwodzie rejencyi kwi- giógtr Miłosierdzia reguły św.
sługiwano się przestarzałą mapą an-1 żalezność ich ,zag^ar ■ j ko.francuzkiój Londyn, 11 lipca. Strejkujący listo- L ń ki6j w miesiącach lutym, marcu 1 k.wxe- wi entego, dla uprzedzeń pana Goss^era’ 
gielską. zawartój przed laty angielsko^ urządzaii wczoraj pochody przez ¿nUo 42 po8iadtości rolniczych . le- fb’tek zakonny ogranicza sępa
g Co się tyczy granicy na wybrzeżach ugodzie, ale ostateczne zaanek e . t0. Zaburzenia się nie wydarzyły. > obejmujących 1151 ha. obszaru - je- t a yeniu kilku domów Panien Elzbie-
Nyassa zawiera świeżo publikowany akt na rzecz Niemiec było tuz chyba.tylko mi 1Q Upca Pr0]ekt tyczący śnyeh, obj y^ 100 ba otworzeniu
ugody pewną poprawkę dawniój ogłoszo- prostą k^yączasu¿.e rog^gkicyh I sję przejęcia państwa Kongo na rzecz | ta poniżej 100 ha. - swych wlaśeieli U katolików w dyecezyi mona-
nego tenoru i to poprawkę dla Niemiec I może, iż przyp • . - ,lp,'odl augielsko-nie- Belgii, zawiera następujące punkta. Iv o sprzedaZ przymusową, przyezóm prz0_ t ki6; nje wynosi 900,000 —. u nas

WAdłinz deneszy upatrujących po za ugodą angieisao u 5 sie zwrotu wszelkich po- Prz „ „ ■ „„lskicli w niemieckie, a I stersKicj j gt kgiężyXXUo7zyPsZf Według depeszy upatrujących po za Spoid = się zwrotu wielkich po- 1 P--— Reckie, a ,
lorda Salisburego do sir E. Maleta miał mieckącoś w gu p. y“agadnion| gdyz niesionych przez mego ofiar Odtąd otrzy- ha z niemieckich w polskie. Ponieważ w 
granicę niemiecką na wybrzeżach jeziora Ay sohie można ustęp- mywać będzie rząd belgijski wWsbk‘e ludności pod względem narodowym mie“J
Nyassa stanowić 11-sty stopień połudmo- tylko tem tłom y sprawozdania tyczące się zarządu 1 bud- inarodowy antagoiiizm odczuwającćj mogą także
wój szerokości. Teraz zaś stanowić ma stwa niemieckie. j żptu Daństwa Kongo, chociaż się do spraw | w nogiad}ośeiach rolniczych mieć znacze-
granicę tę rzeka Sangwe, położona mniój
więcój pod 10-tym stopniem szerokości.
Niemcom dostał się więc tylko północny 
cypl jeziora, podczas gdy Anglii przy­
znano olbrzymią, resztę, a wraz z nią

ł •____ __

T © 1 © & i

sterskiói nie wynosi 900,000 u nas fiS 4» 1,200,000. Tam jest ksmiy 

1101, u nas zaledwie 600.... ołnimv
Tak pod k^dym . wzgWm stoimyiUVW<W - - o V 'iii ludności pou ------- l ’l'uir POCI KttBUjiu

sprawozdania tyczące się zarządu 1 bud- . narodowy antagonizm odczuwającćj mogą także rzeczaeb czysto religijnych daleko ni- 
żetu państwa Kongo, chociaż się do spiaw ¡m w .adłościacb rolniczych mieć znaczę- katolików niemieckich na Za-
wewnętrznych kraju tego mieszać nie bę- dalszeg0 narodowo-politycznego rozwoju, cbJodzie.
dzie. Za to rząd państwa K°ug° zobo/ rzet0 od kilku lat zapisuje się narodowość , wyłącznie z naszój wmy.
więzuje się nie zaciągać żadnychnowych P włatóeli , bywc6w gruntów, 1 Czy yprzeto ou ».ulu --r—„tów

jNiemconi uosiai buj v»iqo tj*»« ------ < , ________ _ 1 więzuje się mo T" k„i™;:qVU I poprzednich właścicieli i nabywców gru
cypl jeziora, podczas gdy Anglii przy- R , mieigka Wy- pożyczek bez zezwolenia rządu belgijskie- przymusową sprzedanych. To też oka-
Ł olbrzymią resztę, a wraz z nią ^i,a“3y szkól- ¡0. Jeżeliby rząd belgijski po 10 latach I od d luteg0 l887 do 30 kwie-
ważną i bajeezną niemal drogę Ste- b^a,a ezeskiói' dr ^rb/ a dla państwa Kongo zaanektować nie chci®, ’ roku własność polska przez sprze-
Yonsona. P6’ d!a ?ek?y\ a iniL Wpinricha wtedy ma prawo żądać 3 .1 poł procent straciła około 600 ha. na

„I granica kraju Togo jest według sekcyi u’®“1®6 1 tRieger i Zeit- od owych 25 milionów 1 z^™tu lMrzecz nabywców niemieckich.
ugody wielce niejasną. Wyznaczono ją 1 to prawie jednogł ś • g ie rady w ciągu lat dziesięciu. Pomiędzy moty-1 Ludnośó polska, zdaniem „Staats- 
S podsuwie jaWjS ugody 1 roku 1888, hammer ule przybyli ua posiedzeme rady^ ?« ZMjauje testament I
o którij dotąd mało wiedziano. Z ugody I !» I trdl« T,eonolda. w którym wszelkie przy-

-zastrzAiHa sobie

Ostatnie dni istnienia ustawy 
przeciw socyałistom.

ugody wielce niejasną. Wyznaczono ją I i to prawie romięuzy m«vy-Ludnośó polska, zdaniem „Staats-1 Naród niemiecki 2i jak& ^QykpZy“
na podstawie jakiójś ugody z roku 1888, hammer nie p y ) Dziennik urzędowy wami prawa tego znajduje się testamen 1 igera« wzmaga się więc — natomiast I spokojem Patrzy „ DomiQdzy dawniój
jarsss -i-"-— ""pgsiKS

neutralną sferą, która przeszkadza Niem- “P“- . 10 u oa Bulanżysta Laur swej Belgii. Na P to.' ' m4m “ jlt ....................... ‘“*
com zająć tylne kraj, kamerunsk,e._. W dzisiPjsz6m posiedzeniu Izby kazała Izba projekt teu osobnym

zainterpelować. rząd w sprawie ugody f 9 jipca> Na odbytem dzi-
angielsko-niemieckiój. Minister spraw • 7ehraniu oświadczy! przywódzca libe-
wnętrznych Rihot oświadczył, iz gotow ^h^sS iż stromncy jego nie 
jest każdój chwili odpowiedzieć. Pomimo J rałow, bagasta,^iz. lecz

CULU LJIL1O ik,*iTTvav. —--------

krajach tych panować ma pewne równo­
uprawnienie, ponieważ kupcom obu naro­
dów przyznano zupełną wolność handlu, 
ale równouprawnienie to uważać należy 
za iluzoryczne, ponieważ Anglicy od da­
wna już rozwinęli tam znaną swą dzia­
łalność.“ u

W ten sposób krytykuje „Kreuzztg. 
poszczególne paragrafy ugody, których 
my tu powtarzać nie będziemy, ponieważ 
zawierają szczegóły czysto technicznej 
natury. Najbardziój jednakże, gniewa 

Kreuzztg.,“ oraz inne dzienniki niemie­
ckie, ustąpienie wyspy Zanzybaru, którą 
słusznie nazywają naturalnym kluczem do 
wnętrza Afryki.

W zamian za wyspę tę zobowiązała 
sie Anglia nakłonić sułtana zanzybar- 
skiego do odstąpienia Niemcom prze­
ciwległego wybrzeża, i to za pewnóm 
bliżó]’ oznaczyć się mającóm wynagro­
dzeniem. Tymczasem wybrzeże to jest

Proces i sprawie Wetai ŁtSwjcli.
Jak w swym czasie donosiliśmy,

C1W socjalistom. r---- - - .vrAn:p
tak zapalonych szermierzy w obronie 
nraw wyjątkowych nie odważył się nik. 
podać nietylko wniosku ale nawet, wmeso 
interpelacyi w parlamenme. A pr” 
bardzo niedawno temu uchodzi o utrzy 

imanie wyjątkowęj. ustawy za hask wy 
zo. horcze rządów Bismarcka P^TciM W swym czasie donosiliśmy> - WU nUy różnych

Kirami 7“^^

«u» , uk
została rozstrzygniętą. W środę sąd la-| ....ł tn ip.dynie sama

"posłów, nie odstąpił Laur od interpela- ieb obowiązkiem, bronić
cyi. Ponieważ rząd angielski,.ugodQ J swoich. — Dzienniki karhstowskie
publikował, można więc o niój ńyskut - P . manifest stronnictwa Karlistów, 

«U -peweleuia przewag. Ko-
zdaniem mówcy, zrzeczeniu się pretensyi 
i przysługujących jój praw. Na raziespra­
wnie tylko stawie pewne zapytania, które 
den Brisson obszerniój wyłuszczy. Tenże 
odpowiada, że pozostawia dep. Laurowi 
zuDełną wolność działania, zastrzegając 
ia sobie także dla siebie. Następnie 
uchwaliła Izba obradować nad interpela- 
cyą tą za miesiąc. .

Londyn, 9 lipcu. Urzędnicy poczto­
wi wystosowali podanie do jeneralnego 
poczmistrza Raikesa, w któróm oswiad-

¿óry żąda zapewnienia przewagi Ko­
ścioła tak w rządzie, jako też w wycho­
waniu i rodzinie i przywrócenia szczęśli- 
wvch czasów minionych stuleci.

Caroaród, 10 lipca. Były guberna­
tor wyspy Krety Szakir pasza miano­
wany został członkiem wielkiój pałaeowój 
rady wojskowój i nie wróci na dotych­
czasowe stanowisko swoje. Miejsce jego 
zajmie dotychczasowy naczelnik wojsk na 
Krecie, Schewket pasza.

została rozstrzygniętą. W środę sąd. te- £ g.e? Czy t jed ie sama
wniczy w Toruniu zwolnił ks. Gryglew Kma uspokoiia fanatyków poli-
Sa od wszelkiój winy i kary przekazu - wola cesars ™ opidą publiczną
jąc koszta ztąd wynikłe kasie pan' Pożyteczności ustawy? Czy może
stwowói. , T„_

Dziś toczy się sprawa przed sądem 
ziemiańskim o książkę zabraną z biblio­
teki toruńskiego Towarzystwa Przemy
slowego.

Spodziewać się należy, że na tem 
rexiady się skończą.

7 ^użyteczności ustawy? Czy może 
także doświadczenia najnowszych czasów, 
które niezawodnie także wpłynęły na po­
stanowienie cesarza, wywarty 
wnłvw swój na zwrot w opinii publicznójf 
Jak się zdaje, ostatnie przypuszczenie
ie%PX“r”0S nar«ta kierćwajy ?« 

w tój sprawie temi samemi powodami i

Uczmi dzieci czy tao po poiszu-

i.cz/uy


względami i dla tego schodzi się posta­
nowienie cesarskie i wola ludu na punkcie 
zaniechania środków gwałtownych i roz­
poczęcia polityki reformacyjnój.

Gdyby się szukało ..początku końca“, 
to możnahy upatrywać punktu, z którego 
ustawa o socjalistach zaczyna zstępować 
na dół, w usiłowaniach ministra Puttkamera, 
zdążających do tego, by za pomocą wy­
dalania przywódzców strejku i zakazu 
zebrań strejkowych w Berlinie, użyć 
broni wyjątkowój ustawy w prawnych 
walkach o zarobek na niekorzyść robo­
tnika. Ustawa mogła mieć pozór upra­
wnienia o tyle tylko, o ile zwracała się 
wyłącznie przeciw dążnościom rewolucyj­
nym. Od chwili, jak poznano, że wystę­
puje nie tylko przeciw dążnościom prze­
wrotu, lecz nadto także stawa w drodze 
legalnej reprezentacyi interesów robo­
tniczych, liczba jój zwolenników zmniej­
szyła się.

Ustawa ta, wstępując na ślizkie pole 
strejku, wystawiła się na nową niebez­
pieczną próbę. Nastąpił wielki strejk 
górników, którego rezultatu oczekiwały 
z natężeniem nie tylko Niemcy, lecz cały 
świat, a jego przebieg dowiódł jasno 
najbardziój nawet przyćmionym oczom 
dwóch rzeczy: że strejkujący robotnicy 
nie potrzebują być zaraz buntownikami 
i nieprzyjaciółmi państwa i nie powinni 
zatem być traktowani jako tacy, a po- 
wtóre, że wszelkie środki ustawy socya­
listycznój w obec poważnego i rozległego 
ruchu robotniczego są bezskuteczne. Dal­
szym ciosem dla znaczenia ustawy o so- 
cyalistach był chybiony zakaz wydawni­
ctwa demokratycznój „Volksztg.“ W sze­
rokich kołach rozpowszechniło się nieba­
wem przekonanie o niebezpieczeństwach, 
jakiemi groziła ustawa dla wolności prasy 
i słowa także dla stronnictw nie socyalno- 
demokratycznych i przeświadczenie o nie­
dorzeczności cenzury policyjnej w obec 
idei świat poruszających.

Zwolennicy wyjątkowego ustawoda­
wstwa pomijali te oznaki czasu i popeł­
nili ten wielki błąd, iż zażądali uwie­
cznienia ustawy. Wskutek tego nastą­
piło przesilenie. Wola cesarska zjawiła 
się w porę, zanim książę Bismarck i na­
rodowi liberałowie porozumieli się co do 
działania. Nadeszły w lutym wybory do 
parlamentu wraz z zastraszającym wzro­
stem głosów i mandatów soeyalistycznych. 
Gdyby książę Bismarck i pan Puttkamer 
byli się znajdowali u steru, byliby może 
starali si^ wyzyskać ten objaw, aby 
wzbudzić obawę w klasach posiadających 
i odwołać się do nieb na korzyść ustawy 
wyjątkowój. Prawdopodobnie nie byłoby 

im się to powiodło, gdyż z rezultatu wy­
borów lud, nie zostający pod żadnym 
wjpływem, wysnuł zadziwiająco -^y/ąt- 
ko"waUUiy Wniosek- , t-» soeyalna demo- 
V„„.a’ któr-DUjnie się rozrasta, nie jest 
mc warta!

Przytóm dołączyło się jeszcze uczucie, 
że kojące działanie usiłowań reformacyj- 
nych, które zainaugurowały okólniki z lu­
tego, znalazłoby przeszkodę w dalszóm 
trwaniu ustawy. Także doświadczenia 
z dnia 1 maja wpłynęły na usposobienie 
w obec ustawy socyalistycznój; z jednój 
strony uspokoiły one nieco uczucie oba­
wy, a z drugiój wykazały dobitnie, że 
soeyalna demokracya nie jest między 
sobą w zgodzie i że tśm łatwiej spodzie­
wać się można rozkładu obecnego stron­
nictwa, im większój mu się udziela swo­
body działania.

„Post“ ubolewa nad tem, że „cichy 
pogrzeb, jaki będzie miała ustawa o so- 
eyalistach, przypomina raczój „stracenie 
biednego grzesznika.“ Tego — zdaniem 
wolno konserwatywnego pisma — powi­
nien rząd nie dopuścić, uznając głośno 
„dobre usługi,“ jakie oddała ustawa. Owo

„dobre usługi“ nieszczęsnej ustawy wy­
chwalać głośno, byłoby w obecnóm po­
łożeniu rzeczy przedsięwzięciem, wzbudza- 
jącóm tylko wesołość.

Jak twórcy ustaw majowych, tak i 
ojcowie ustawy przeciw socyalistom nie 
osiągnęli zamierzonego celu.

Prasa rosyjska
o głosowaniu Koła polskiego.

Nareszcie odezwał się „Dniewnik 
Warszawski“ z kilku uwagami o głoso­
waniu posłów naszych w parlamencie nie­
mieckim. Uwagi te brzmią, jak na­
stępuje :

Każdy, zdaje się, choć trochę zdrowy du­
chowo Polak — pisze „Dniewnik“ nie ma 
bodaj najmniejszych przyczyn do radosnych 
bałamnetw, nie tylko na temat ogólnćj sprawy 
narodowćj, lecz i jakićj takićj korzyści dla 
Poznańskiego z tak zwanćj „polityki intere­
sów,“ której tak doniosły wyraz dali posło­
wie polscy do parlamentu niemieckiego przez 
głosowanie za kredytami wojennemi. Fanta- 
zye o nakazie lub wskazówkach z góry, nie 
zasługują nawet na analizę szczegółową, co 
zaś do przychylności niemieckiśj opinii publi- 
cznój, przy poparciu z dołu, to artykuły gazet 
niemieckich ilustrują dokładnie, jak płonnemi 
są ns dzieje tego rodzajn.

„Szlachetne postępowanie“ deputowanych 
polskich, które kosztowało ich niewątpliwie 
tysiące mąk duchowych, obchodzi polityków 
niemieckich nie samo przez się, nie przez to, 
że dzięki p. Komierowskiemu, rządowa wię­
kszość parlamentu powiększyła się o jaki dzie­
siątek głosów polskich, ale tylko z tćj przy­
czyny, że w postępku Polaków poznańskich 
szowiniści niemieccy dopatrzyli się zwrotu nie­
przychylnego Rosyi, oraz troski o stosunki 
międzynarodowe i t. d. Czyż to wszystko 
jest zaprawdę pocieszające ?

„W 1

Pod powyższym tytułem ukazała się 
przed tygodniem równocześnie w dziesię­
ciu językach oczekiwana z niezmierną 
ciekawością i niecierpliwością książka 
Stanleya, zawierająca opis ostatniój jego 
wyprawy, podjętój w celu oswobodzenia 
Emina paszy. Po raz to czwarty daje 
nam sławny podróżnik do rąk dzieło, 
które przed zdumionym wzrokiem naszym 
nowy świat roztacza i wymownóm jest 

, świadectwem niespożytój siły, energii

i
i odwagi autora. W roku 1870 wkro- 

, bitanley po raz pierwszy w głąb 
Atryki, w celu o&smsw&ta».

który w puszczach Afryki przepadł był 
gdzieś bez śładn. #te(J 
iśeią spełnił swe zadanie a oh p,°dr9’ 
jtegó' p. t. „Jak odnalazłem ^ingstona“, 
wprawił w zdumienie świat cały.

Znawcy afrykańskich stosunków z 
niedowierzaniem potrząsali głową, czy­
tając pierwszą tę książkę młodego po­
dróżnika i dopiero ogłoszone przez niego 
listy Livingstona pisane do rodziny, usu­
nęły różne wątpliwości co do wiarogo- 
dności opisu Stanleya. Od razu zali­
czono wtedy Stanleya do rzędu najzna­
komitszych podróżników i badaczy Afryki. 
Ale laury zdobyte aa tej pierwszój wy­
prawie nie pozwoliły mu długo spoczywać 
na łonie cywilizowanego świata. Już 
w roku 1875 wyruszył na drugą wyprawę 
i jako pierwszy z Europejczyków prze­
był Afrykę w poprzek od wschodu na 
zachód.

Opis wyprawy tej , zatytułowany: 
„Na przełaj przez Afrykę“, sprawił więk­
sze jeszcze wrażenie niż książka poprze­
dnia, bo rezultat jój był nad spodziewanie 
wielkim. Stanley odkrył w czasie drugiój

mych zachować przy życiu i zdrowiu. 
I Bóg wysłuchał moją modlitwę. Nie­
spełna dziewięć godzin późniój ujrzeliśmy 
zdała powiewającą czerwoną chorągiew, 
a w około niej naszą straż tylną, o 
którój dawno już nie mieliśmy wieści 
żadnych.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

tój wypry potężną rzekę Kongo, któ- 
rój bieg odko wy był dotąd zupełnie nie­
znanym rrócz tego olbrzymią sieć jój do­
pływów rielkie jeziora i kraje z baje­
czną iścroślinnością. Tajemnicze wnę­
trze czf go kontynentu, straciło od razu 
całą &w rozę a biała plama szpecąca 
dotąd ś ¡¡ową część map Afryki, po­
kryła si reskami, punktami i napisami. 
Wypoczszy po trudach wyprawy tój, 
wraca ¡¡iley już w roku 1879 ponownie 
do Afrj by dzieło tak świetnie rozpo­
częte d£ poprowadzić i otworzyć bramy 
dla cyzacyi i kultury. Zająwszy 
olbrzym zmat kraju po obu stronach 
rzeki j:go, utworzył państwo tegoż 
miaua, Idał je pod opiekę koronowa­
nego pr itora swego, króla belgijskiego. 
Pięć lat orykał się Stanley z różnego 
rodzaju zeciwnościami, badając bieg 
rzek, g( lasy, zakładając stacye, wy­
mierzaj« idległości i wysokości i walcząc 
na każć kroku z zabójczym klimatem. 
Te pięć tnie zapasy z dziką naturą i 
dzikimi izepami opisał w dziele, które 
ukazało } w roku 1885, a chociaż nie 
wy wark ikiego jak poprzednie wraże­
nia, to inakże przyczyniło się wielce 
do wyja enia różnych wątpliwości i na- 
ukowycl agadek.

W dt lata późniój wezwano Stan­
leya, by} prędzój pospieszył z odsieczą 
osaczone i zewszą w środku Afryki Emi- 
nowi par, gdy wyprawy podróżników 
niemieck i Lenza i Fischera spełzły na 
niczem, położenie Emina stawało się 
z dniem ażdym rozpaczliwszem. Posłu­
szny we aniu, wyruszył Stanley w głąb 
Afryki i okouał tego, czego inni doko­
nać nie ołali.

I otclał nam teraz do ręki opis tój 
czwartójswój wyprawy, która trwała 
blizko tir lata, a którą uczeni i lajko- 
wie całe > świata cywilizowanego śledzili 
z gorączowym niepokojem. Stanley obli­
cza długść odbytój w ciągu trzech lat 
drogi na9703 kilometry (1300 mil). Nie 
była to 'ięc najdłuższa droga jego, gdyż 
w latach 1875 do 1877 przebiegł 16 ty­
sięcy kląnetrów, czyli przeszło 2000 mil, 
ale czyając opis jój, nabiera się bezwa- 
runkow< przekonania, iż ostatnia wypra­
wa byk najznakomitszóm dziełem sła­
wnego pdróżnika.

Opis ten obejmuje dwa spore tomy 
i opatrzmy jest 150 rysunkami, trzema 
mapami ; podobizną listu Stanleya. Głó­
wne rysy opisu tego znane już są z li­
cznych listów, odczytów i przemówień 
Stanleya, ale mimo to czyta się książkę 
tę z niezmiernóm zajęciem. Główną jej 
zaletą Jest piękny styl i nader barwny 
i zajmuj wypadkowi ki ćaiq U«
dzi i w?7-elkicb ocanley, iż obok
otwarto^na” Emina miał jeszcze cele 

phTityozne na oku i że działał w porozu­
mieniu z angielskióm ministerstwem spraw 
zewnętrznych. Dalej podpada głównie 
otwarty sąd jego o różnych wybitnych 
osobistościach, uaprzykład o Eminie pa­
szy, o którym Stanley wyraża się dość 
cierpko, o czóm pomówimy poniżój.

Przedmowę do dzieła Stanleya sta­
nowi list do sir Williama Mackinnona, 
który był głównym inieyatorem i na- 
kładzcą ostatniój wypraw. Wypadki wy­
prawy tój wywarły na Stanleya, jak sam 
przyznaje, tak silne wrażenie, iż powie­
dział sobie, że bez pomocy Boga byłby 
straconym. W ciężkiej tój chwili ślubo­
wał, iż wyzna to otwarcie przed ludźmi. 
„W kolo mnie panowało grobowe milcze­
nie — pisze — północ biła, a ja, osła­
biony chorobą, przewracałem się w go­
rączce na polowóm posłaniu, trapiony 
troską o los mych białych i czarnych to­
warzyszów, pozostawionych w straży tyl- 
nój. W tój fizycznój niemocy modliłem 
się gorąco do Boga, by mi raczył ludzi

Gniezno, 10 lipca.
(Z powodu zjazdu śpiewaków.)

(G.) Nie byłem na zjeździe śpiewa- 
ców, chociaż nie jestem „niemy,“ jak 
mój przyjaciel pan Adam, i owszem nie­
kiedy „wieczorną porą lubię zaśpiewać,“ 
to jednak do śpiewu „zbiorowego“ się nie 
nadaję; nawet duety moje z kolegą R. 
nie zawsze mają powodzenie, zwłaszcza, 
że on przepada za dumką słowiańską, a 
ja za aryami włoskiemi. Mimo to je­
dnakże zajmuje muie wszystko, co doty­
czy śpiewu, i ze skwapliwością wielką 
czytałem wszystko, co o poznańskim zje 
ździe śpiewaków pisano w gazetach tam 
tejszych. No, — i mimowoli pomrukiwa­
łem sobie „brawo,“ boć jednomyślny jest 
sentyment, iż wszystko powiodło się zna­
komicie, i gdyby projekt honorowych 
oznak nie był przyszedł trochę zapóźno 
— z pewnością większa część naszych 
piewców byłaby wróciła ozdobiona ró- 
żnemi dekoracyami, w któryebby potóm 
mogła figurować po biesiadach, jak tam 
w Poznaniu proponowano, a to jest rzecz 
bardzo piękna, mianowicie w ciężkich 
czasach, w jakich żyjemy.

Jedno mnie tylko zaniepokoiło, że na 
poniedziałkowóm posiedzeniu znów tak 
bardzo bito brawo, gdy pan syndyk Kle- 
paczewski jechał na stany wyższe i na 
inteligensyą za te, że nie biorą żadnego 
udziału, gdy naród chce śpiewać, — i że 
także objawiało się niezadowolenie, gdy 
ksiądz Wawrzyniak ze Śremu i p. Ka­
sperski z Warszawy te klasy wyższe i 
tę inteligencyą tłómaczyć czy bronić 
chcieli.

Takie wrażenie na mnie zrobiło spra 
wozdanie „Orędownika,“ który pisze, iż 
„sala się trzęsła, gdy pan K. wystąpił 
przeciw inteligencyi ,i klasom wyższym,“ 
a „że słowa pana Kasperskiego i księ 
dza Wawrzyniaka nie znalazły w sali po 
słuchu.“

Z referatu „Dziennika Poznańskiego 
dowiaduję się, iż p. Klepaczewski, który 
miał t. zw. odczyt o śpiewie zbiorowo- 
głosowym, stwierdził publicznie swoje od­
krycie, iż klasy wyższe nie umieją śpie- 
’wwr, UaęnnL średnim nie chce się śpię 
rzy poezyą i muzykę.

Skarży się tenże p. Klepaczewski, iż 
„księża Dobrodzieje, lekarze, adwokaci, 
sędziowie nie kwapią się, aby w mie­
szczaństwie naszóm wytępić to lenistwo 
do śpiewu i sformować Kółka śpiewa­
ków“ — i za to bito mu brawo, „że aż 
się sala trzęsła.“

Ano, ja tóż jestem za śpiewem, ale nie 
mogę się zgodzić z panem Klepaczewskim, 
a przynajmniój twierdzę, że tu w Gnie­
źnie jego recepty zastósować nie można, 
bo tu ani żaden z księży naszych, ani 
z adwokatów i sędziów, ani tóż z leka­
rzy, nie kwalifikuje się na dyrektora 
Kółka śpiewackiego — po prostu dla 
tego, że chociaż nie jest prawdą, jakoby 
nie umieli śpiewać, to nie kwalifikują się 
na dyrygentów śpiewu. Nie zawsze nada­
wają się też do tego ludzie, którzy 
aczkolwiek jako tako wywijają pałeczką, 
jednakże nie mają innych przymiotów, a 
natomiast mają to nieszczęście, że gdzie­
kolwiek wnijdą, tak po niedługim czasie 
wnet rozbiją zgodę i jedność, i skwasi- 
wszv innvch. sami skwarzeni sie cofaia.

KORESPONDENCYE.

zostawiając wszystko na łaskę i niełaskę
losu. . - , ,.

Za to podoba mi się pan dyrektor
Dembiński, który nie łając dla czczych 
oklasków klas wyższych, ani inteligencyi, 
mówi prosto z mostu : „Chłopcy ! chcecie 
się nauczyć śpiewu? to idźcie do orga­
nisty, ten was lepiój nauczy śpiewać, niż 
sędziowie i intelignneya, bo on od tego jest 
i na nauczaniu śpiewu znać się musi!
To widać od razu praktycznego człowieka 
i gracza w swój sztucze, który bez fra­
zesów i bez dowodzenia, że świecące 
słońce rzeczywiście świeci, od razu w samo 
sedno ugodzi, nie wygadując niepotrzebnie 
na inteligencyą i na klasy wyższe.

Były śpiewy, były tóż i koncerta u 
nas nie wtedy, kiedy wyższe klasy i pa­
tentowana inteligencja kierowała u nas 
kółkami śpiewaków, ale wtedy, kiedy 
nasz zacny i szanowny pan dyrektor chóru 
Kortowicz i kiedy pan dyrektor muzyki 
Szajkiewicz stali na czele Kółek śpie­
wackich. Wtedy kwitły w Gnieźnie śpie­
wy i było się czeni popisywać ale 
nie teraz. Cóżby tóż naprzykład wynikło 
z tego, gdyby u nas wedle rady dauój w 
Poznaniu ksiądz NN., doktor XX., ad- 
wokat ZZ. i sędzia YY. wpadli na po­
mysł urządzenia Kółka śpiewackiego pod 
swą dyrekcyą?

Przepraszam najuprzejmiej, ale sądzę, 
że przykłady najlepiój pouczają.

Wiedeń, 9 lipca. 
(Artykuł „Cenzura rosyjska a głosowanie Polaków“ 
w „Kuryerze.“ — Z pogrzebu Mickiewicza. — 
Ugoda niemiecko - czeska. — Wybory w 8alz-

burgskićm)
(^) Wyborny artykuł „Kuryera“ 

„Cenzura rosyjska a głosowanie Polaków 
w parlamencie niemieckim“ doskonale wy­
jaśnił pozycyą, jaką nasz uaród, wzglę­
dnie te jego części, którym wolno wynu­
rzyć swe przekonanie, zajmuje wol oc 
bardzo ważnój i coraz bardziój naprężo- 
nój pod względem międzynarodowym 
chwili. Misya nasza narodowa zawsze 
polegała na tóm, że byliśmy przedmurzem 
chrześciaństwa i cywilizacyi europejskiej, 
tak przeciwko powodzi bizantyjskiój 
schizmy, jako tóż mohometanizmu. Dziel­
ne wykonanie tój misyi za Batorego i 
Jana III okryło nas nieśmiertelną sławą. 
Podobna sława czeka nas w przyszłości. 
Jako wschodnie przedmurze Europy za­
bezpieczymy byt nasz — na wszystkie 
strony. Ku temu nieodzownym warun­
kiem jest pokonanie i wyparcie Rosyi 
z naszój „strefy interesów“, aby użyć 
modnego teraz wyrażenia. Wszyscy nasi 
teraźniejsi, najwybitniejsi nasi mężowie 
stanu i legalnie wybrani reprezentanci 
——»a-a naszego stoją pod tym sztanda-___Ikí*LVllvjlxI**»,

W bardzo stósownój chwili wypowie­
dzieliście te prawdy. Albowiem tak prasa 
francuzka, z coraz więcój gorszącój, śle- 
pój uległości dla Rosyi, si parva magnis 
componere licet, także czeskie „Narodni 
listy“ z tego samego powodu, z drugiój 
zaś strony niektóre dzienniki niemieckie, 
zwłaszcza tutejsze, z głupiój podejrzliwo­
ści albo tóż z równie niedorzecznej dla 
nas niechęci, wspaniałej uroczystości kra- 
kowskiój, złożenia śmiertelnych szczątek 
Adama Mickiewicza jnż na wieczny od­
poczynek w naszych grobach królewskich, 
nadużyły ku zamgleniu owych prawd. 
I tak niektóre dzienniki tutejsze w iden­
tycznych, widocznie pochodzących z ja­
kiegoś rusofilskiego źródła depeszach bar­
dzo podniosły przybycie sławnego Bobo- 
rykina z „deputacyą rosyjską.“ Oczywi­
ście czytając o tój sławnej deputacyi trzy 
wiersze w depeszy, liczącej ich 10, na­
iwna publiczność niemiecka musiała przy­
puszczać, że ta rzekoma deputacya spra­
wiła ogromne wrażenie w Krakowie, że

POWIEŚĆ TŁÓMACZONA Z FRANCUZKIEGO 

przez St. K.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 157.)

Zawiedziony w swych pragnieniach, zapragnął 
gorąco innego dziecka, dziecka, któreby było jego 
pociechą, gdyż mógłby je wychowywać pod swóm 
okiem, widzieć rozkwitającą miłość w czułóm sercu 
macierzyńskióm, jakie posiadała jego żona.... Ta 
pociecha miała mu być odmówioną. Zdał się na 
wolę boską, lecz stał się poważniejszy i szukał 
w pracy zadowolenia swych szlachetnych popędów.

Łucya bolała nad tóm; nie dla tego, aby się 
uważała opuszczoną, lecz czuła, że mąż jój dozna­
wał zawodu. I ona poddała się woli bożój i między 
małżonkami, którzy byliby mogli być tak szczęśliwi, 
zapanował odtąd smutek, o którym nie mogli ze sobą 
mówić. . Nie mniój się jednak kochali, lecz z powodu 
myśli niewypowiedzianej życie ich zaćmiło się.

W tym czasie wybuchła wojna 1870 roku. 
W pierwszych dniach sierpnia pani Brice zabrała 
Edzia z Janem do Pignons. Ewelinka była wRou- 
veraye. Ryszard nie chciał opuszczać Paryża i Łu­
cya została z nim razem.

Każdy pełnił swój obowiązek a kiedy się zna­
leziono razem po okropnóm przejściu, znikły osobiste 
meprzyjaznie, drobnostkowość domowych zatargów, 
w części przynajmniój, i utonęły w troskach patryo- 
tycznych^ i uczuciach rodzinnych spotęgowanych i pod-

Łucya straciła ojca podczas oblężenia i ta do­
tkliwa strata uczyniła ją jeszcze poważniejszą. Ry­
szard nalegał, aby Edzio wrócił do szkól, skoro 
tylko kurs się rozpoczął, a pani Brice bardzo znu­
żona i postarzała wskutek walki i obaw w czasie

najazdu, została w Pignons, aby tam ład przy­
wrócić.

W miesiącu lipcu Ryszard Brice, który przy­
jął na pewien czas misyą dyplomatyczną za granicą, 
opuścił Paryż; Łucya zamierzała wyjechać do swych 
dóbr na dwa lub trzy tygodnie, kiedy pewnego po­
ranku ujrzała Jana.

Od owego zajścia, które spowodowało wywie­
zienie Edzia do szkół, młoda kobieta przyjmowała 
wizyty poczciwego człowieka z tajemną obawą. 
A przecież przybył kilkakrotnie, nie przynosząc 
żadnój złej wiadomości; ale tego dnia mimowolne 
obawy Łucyi nie były bez podstawy. Spostrzegła 
to na zmienionej twarzy służącego.

— Nie mamy szczęścia — odezwał się Jan — 
porzucając zwykłe swoje formułki. Pani Brice 
przysłała mnie dziś rano z rzeczami dla pana 
Edmunda i przybywając do liceum zastałem go 
w infirmeryi.

— Ale to nic groźnego? — spytała Łucya 
przestraszona.

— Nie wiadomo jeszcze. Tyle chorób panuje 
w Paryżu od czasu, jak poruszyli bruk cały! Słowem 
polecono mi uprzedzić pana i jeśli można zabrać 
chłopca, kiedy go jeszcze można przenieść bez 
obawy. A tu pana nie ma nawet we Francyi! 
Piękna historya !

— Trzeba go ta przenieść! — rzekła Łucya 
pospiesznie.

— Babcia nie będzie z tego zadowolona! — 
powiedział Jan obracając w ręku czapkę. — Gdyby 
przypadkiem choroba zły wzięła obrót i gdyby się 
chłopcu co stało, a do tego w nieobecności pana 
jeszcze ! nie przestanoby powtarzać, że to wina pani!

Spojrzał Łucyi w oczy, jak to zwykł był 
czynić w ważnych okolicznościach.

— Czy jesteś pewny, Janie, że będzie go 
można przewieść do Pignons ? — zapytała młoda 
kobieta — przerzucając karty przewodnika kole­
jowego.

— Co do tego, odpowiadam za to! Jest on 
chory dopiero od wczoraj. W gruncie to może nic 
niebezpiecznego, ale jednakże... wreszcie...

— Mówże, Janie, muszę wiedzieć wszystko!
— Mówiono mi w tamtój dzielnicy, że w tych 

dniach było tam kilka przypadków czarnój ospy... 
Panowała ona podczas oblężenia, to rzecz pewna... 
i zdaje się, że rozpoczyna się na nowo.

Łucya zadzwoniła na pannę służącą.
— Mamy właśnie czas zabrać go przed od­

jazdem kuryera — rzekła. — Dobry powóz, Janie, 
od właściciela powozów z ulicy Vareunes i nie 
traćmy ani chwili czasu.

Edzia powierzono pani Ryszardowej na jój 
prośbę; ubrany w mundurek liceum, dziwnie wyglą­
dający na tem wątłem ciele, zeszedł on po schodach 
machinalnie i postępował za Janem, Die stawia­
jąc pytań. Był już ciężko chory i szedł bardzo 
chwiejnie.

Umieściwszy go w powozie, Jan szukał pani 
Ryszardowój wzrokiem; ona zbliżyła się do niego 
i odciągnęła na stronę.

— Nie trzeba — rzekła — aby Edzio mnie 
widział. Nie dosyć mnie kocha, nie chcę więc go 
irytować. Wsiądź z nim razem ; na dworcu wejdę 
do innego przedziału a w Laroche znajdę się prze­
cież dwa ekwipaże.

Podróż odbyła się, jak Łucya powiedziała. Pani 
Brice, uprzedzona telegramem, oczekiwała ich na 
dworcu. Zadrżała ujrzawszy rozognioną twarzyczkę 
dziecka, które wyjeżdżało z jój domu pełne zdrowia 
tak krótko przedtem, ale nie powiedziała nic. Aby 
uniknąć tłomaczeń na publicznóm miejscu, jakiem 
jest dworzec, Łucya nie ukazała się wcale. Pole­
ciła Janowi, aby w kilku słowach zawiadomił babcię 
o jój przyjeździe.

Kiedy Edzia położono w łóżko, czekając przy­
bycia lekarza, którego wezwano natychmiast, pani 
Brice zeszła do salonu, gdzie na nią czekała synowa.

Przez pół godziny, które upłynęło, Łucyi sta­

nęły w pamięci wszystkie bolesne wspomnienia 
w tym pokoju, gdzie kilka miesięcy temu przebyła 
najprzykrzejsze chwile swego życia.

Powróciła tam z własnej woli, przyrzekłszy 
sobie, że nie przestąpi tego progu nie wezwaua 
i zapytywała samój siebie, czy i tym razem jeszcze 
serce nie skłoniło jój do przekroczenia granic prze­
zorności. Co. byłby zrobił Ryszard? Pytała się 
siebie o to dziesięć razy przez minutę i nie mogła 
znaleźć innój odpowiedzi nad tę: Ryszard byłby 
sobie postąpił tak, jak ona uczyniła; byłby wyrwał 
dziecko z zatrutego powietrza Paryża i oddał je 
w ręce babki, która je wychowała.

A ona, druga matka, usunięta z życia tego 
dziecka cóż miała zrobić? Narazić się na nowe 
¡zniewagi? Czy mogła zostać, jeżeli jój nie proszono 
o to ? Jan uchylił drzwi i z daleka po cichu rzucił 
Łucyi zdanie, które sobie powtarzała, rozmyślając 
nad niem na wszelkie sposoby:

— Kiedy już pani tyle uczyniła, przybywając, 
teraz proszę pani, nie dobrze byłoby odjeżdżać.

Gdy Łucya stawiała sobie to pytanie tysiączny 
raz już, Weszła pani Brice tak blada, tak powolna, 
tak odmienna od samój siebie, że Łucya uczula dia 
niej litość. Postąpiła ku niej, wyciągnęła dłonie 
i nawet głos jój miał dźwięk głuchy, tak mało przy­
pominający dźwięczny jój głos dawniejszych czasów, 
że zdawał się być głosem jakiegoś widma.

— Dziękuję ci — rzekła pani Brice; — przy­
wiozłaś mi go, to dobrze... to dobrze....

Łucya patrzała na nią nieco zdziwiona; drżąca 
ręka ściskała jej dłoń serdecznie. Pierwszy to raz 
od ślubu okazywała jój pani Brice trochę ser­
deczności.

— Tak —- mogłaś go była zatrzymać, kazać 
go pielęgnować u siebie; w nieobecności ojca 
mogłaś....

Nie przyszło to Łucyi wcale na myśl; przy­
znała z prostotą.

— A jednak to było.,.. (Ciąg dalszy nastąpi.)



uroczystości. Dopiero dziś dzienniki tu­
tejsze w depeszach lwowskich zaznaczają, 
że nie było w Krakowie żadnój deputacyi 
rosyjskiej. W każdym razie przybycie Bobo­
rykina w Krakowie wrażenie sprawiło tylko

► na sprawozdawcy tych dzienników tu­
tejszych, nie zaś na naszóm społeczeń­
stwie. To tóż bardzo niepotrzebnie na­
wet półurzędowa „Presse“ cały artykuł 
wstępny poświęciła tój drobnostce. Tylko 
zresztą w czasach dyokleciańskiego ucisku 
można było podnieść jako pewną „łaskę“, 
że rząd rosyjski nie zabrouił swym pod­
danym polskim wyjechać do Krakowa. 
Poprzednio jednak, jak zapewniają w 
bardzo poinformowanych kołach, tutejsza 
ambasada rosyjska nader gorliwie starała 
się o to, aby rząd austryacki albo za­
bronił przewiezienia zwłok Mickiewicza 
do Krakowa, albo jak najbardziej ogra­
niczył zamierzoną uroczystość. To jest 
fakt, w obec którego nadzwyczajna „ła­
ska“, że dziennikom warszawskim po­
zwolono umieścić o obchodzie depesze 
osławionój „agencyi półuocnój“, do którój 
więcój niż do wszystkich innych podo­
bnych agencyi, stósuje się znany aforyzm 
Bismarcka „Gelogen wie telegraphirt“, 
całkiem gaśnie. Prawda zresztą, że 
Mickiewicz nie zasłużył sobie wcale na 
opiekę moskiewską i cześć mu za to.

W sprawie ugody czesko niemieckiój 
wydarzył się znowu wypadeczek, który 
świadczy, że pomiędzy Czechami, nie 
wyjmując Staroczechów, stanowczo prze­
waża wstręt do ugody. Do rady szkól­
nój krajowój na mocy pierwszój ustawy 
ugodowój, uehwalonój przez sejm i po­
twierdzonej przez cesarza, prazka rada 
miejska wysyła delegata czeskiego i nie­
mieckiego (do każdój sekcyi po jednym). 
Oto na delegata niemieckiego wybrała 
p. Heinricha, który się Czechom przy-

4 podobał bardzo wodnistemi zresztą ry­
mami na cześć Husa, ale który w obec 
stronnictwa niemieckiego od kilkunastu 
lat zajmuje tak prowokacyjne stanowisko, 
że naturalnie nważać go nie może jako 
swego reprezentanta. Co skłoniło radę 
miejską do tego wyboru, trudno dociec. 
Z drugiój strony Niemcy zbyt głośno 
oburzają się, bo p. Heinrich w niemie­
ckiój sekcyi rady szkólnój nic im nie 
zaszkodzi.

Dziś odbyły się wybory w miastach 
salcburskich. Hofrath Lienbacher został 
wybrany, ale przeciwny kandydat stron­
nictwa katolickiego uzyskał znaczną 
liczbę głosów. Stronnictwo liberalne utrzy­
mało się przy dotychczasowych manda­
tach w tój kuryi, ponieważ jednak grono 
wielkich właścicieli wybierze posłów ka­
tolickich, w sejmie salcburskim jak dotąd 
będzie zasiadać większość katolicka.

NIEMCY.
* Berlin, 10 lipca. Cesarz opuścił 

dzisiaj Bergen na statku „Hohenzollern“, 
udając się w dalszą podróż do Eide.

— Oddanie Helgolandu ma nastąpić 
bezpośrednio po załatwieniu przez parla­
ment angielski przedłożonego mu billu, 
w końcu bieżącego miesiąca. Ponieważ 
przez umowę niemiecko-angielską wyspa 
została odstąpiona cesarzowi niemieckie­
mu, przeto z jego rozporządzenia obejmie 
urząd spraw wewnętrznych Rzeszy tym­
czasową administracyą przez komisarza, 
dopóki nie zostanie uregulowanóm osta­
tecznie na drodze ustawodawczój pań- 
stwowo-prawne stanowisko wyspy, lub 
jój przynależność do Prus. Sekretarz 
stanu Botticher, jak donoszą rozmaite 
pisma, uda się osobiście w ostatnim ty­
godniu b. m. na miejsce, aby kierować 
oddaniem administracyi ze strony władz 
angielskich odnośnym urzędnikom Rze­
szy i ustanowieniem niemieckiój admi- 
nistraeyi.

— W Lipsku ukończył się dziś pro­
ces o zdradę stanu przeciw krawcowi 
Reinholdowi i jego żonie, przeciw ma­
larzowi Behrowi i ślusarzowi Wagen- 
knechtowi. Żonę Reinholda skazano na 
6 lat więzienia w domu poprawy, innych 
uznano za niewinnych.

— Przewyżka pruskiój administracyi 
za rok 1889/90 ma wynosić w Prusach 
blizko 97 milionów a więc tylko o l1/^ 
miliona mniój, aniżeli wynosi suma, któ­
rój miano użyć wedle gwarancyjnój usta­
wy kolejowój na umorzenie długów. 
Przewyżkę obliczano na 80 milionów. 
Administracya pocztowa, górnicza i bez­
pośrednie podatki wykazały razem 25 mi­
lionów zwyżki, podatki pośrednie zaś 
około 4 milionów. Powiaty otrzymają na 
mocy lex Huene blizko 47 milionów za 
miniony rok.

— Londyński „World“ zamieszcza 
sensacyjną wiadomość, jakoby cesarz Wil­
helm miał zamiar utworzyć państwo afry­
kańskie na modłę państwa Kongo, z sobą 
samym na czele i rządem, złożonym z nie­
mieckich urzędników. Nowe państwo ma 
być ogłoszone, jak się zdaje, w ciągu 
przyszłego miesiąca.

— Emin pasza pisał także list do 
prof. Noacka w Brunświcku, datowany 
z Mangara, w którym między innemi do­
nosi, że celem jego obeenój wyprawy jest 
południowe wybrzeże jeziora Wiktorya. 
Z tamtąd dalój Bóg dopomoże.

— Przeciivko strejkom występuje we­
spół z posłem Beblem także socyalno-de- 
mokratyczne pismo „Beri. Volksbl.“ ze 
względu, iż obecnie nie jest czas po temu, 
w którymby można myśleć o znacznem 
polepszeniu położenia ^robotników. Trze­
ba obecnie zachować jak największą

powściągliwość, ponieważ czas rozwoju 
industryi przekroczył już punkt kulmina­
cyjny i daje się uczuć pewne cofanie się 
przemysłu. Napomnienie swe pismo so- 
cyalno-demokratyczne streszcza w tych 
słowach: „Potrzebną jest agitacya i 
pouczanie się wzajemne. Można to czynić 
w pokoju z następujących powodów: 1) 
ponieważ strejki w kwestyach robotni­
czych nie mają żadnych widoków powo­
dzenia, 2) ponieważ stan robotniczy Nie­
miec wymaga w ogólności stósowniejszój 
organizacyi do narzuconój mu walki kla- 
sowój, 3) ponieważ potrzeba czasu na 
przeprowadzenie tój organizacyi, 4) po­
nieważ środki robotników powinny być 
gromadzone, małe zaś strejki nie mające 
widoków powodzenia je niszczą, 5) po­
nieważ straty skutkiem licznych małych 
strejków powstałe pozbawiają robotników 
odwagi i wytrwałości w walce“.

WŁOCHY.
* W obec różnych pogłosek w pi­

smach o stanie zdrowia Ojca św. oświad­
cza ostatni „Moniteur de Romę“, że 
wszelkie te wiadomości są tylko wynikiem 
intrygi, protestuje stanowczo przeciwko 
nim i ostrzega publiczność przed wszel- 
kiemi tego rodzaju pogłoskami.

Drwi Zjazd historyków polskich.
Komitet Zjazdu uzyskał następujące uła­

twienia kolejowe dla uczestników:
Kolej północna imienia cesarza Ferdy­

nanda nie udzieliła na swój głównej linii ża­
dnego zniżenia, powołując się na to, że w ra­
zie zakupienia biletu do jazdy tam i napo- 
wrót (Tour- und Retourkarte) uzyskuje się 
już i tak zniżenie o 25 prct.

Przyzwoliła jednak, ażeby dla uczestników 
Zjazdu karty jazdy i powrotu II i HI klasy 
zakupione na jakiójkolwiek stacyi kolei półno- 
cnój w czasie od 14—17 lipca zachowały 
ważność aż do dnia 25 lipca włącznie.

Na kolejach lokalnych tójże kolei półno- 
cnój, jak nie mniój na kolei ostrawsko-fryd- 
landzkiój przyznał Zarząd kolejowy uczestni­
kom Zjazdu zniżenie, dozwalając używać II 
klasy za opłatą biletu klasy III, zaś klasy III 
za opłatą połowy biletu klasy II. Do korzy­
stania z tych wszystkich ułatwień nie wy­
starczy wylegitymowanie się kartą uczestni­
ctwa w Zjeździe ; należy przedstawić osobną 
legitymacyą na blankiecie, pochodzącym od 
Zarządu kolei północnój. Sekretaryat Zjazdu 
(dr. Oswald Balzer, ul. Zimorowicza nr. 7) 
posiada takie blankiety i przeszłe je zgłasza­
jącym się uczestnikom odwrotną pocztą.

Kolej Karola Ludwika udzieliła uczestni­
kom Zjazdu 3373 prct. zniżenia do jazdy 
II klasą, z wyjątkiem pociągów pospiesznych, 
a to w ten sposób, że za opłatą jednego bi­
letu pierwszej klasy (Tourkarte) używać będą 
mogli II klasy do jazdy do Lwowa i napo- 
wrót. Za legitymacyą służy karta uczestni­
ctwa w Zjeździe.

Zarząd kolei państwowych nie odpowie­
dział dotąd na podanie Komitetu o zniżenie 
cen jazdy dla uczestników Zjazdu.

Uroczystość Mickiewicza.
Pleszew. Uroczystość przeniesienia zwłok 

Adama Mickiewicza obchodzono tu dnia 3 
b. m. nabożeństwem żałobnem z wigiliami. Na 
środku kościoła był ustawiony katafalk, stara­
niem kilku pań prześlicznie w drzewa i kwiaty, 
mianowicie białe lilie i róże przybrany; na 
stopniach jego stał biust nieśmiertelnego Adama. 
Publiczności zebrało się bardzo wiele, tak, iż 
kościół był zupełnie napełniony.

W niedzielę dnia 6 b. m. wieczorem od­
było tutejsze Towarzystwo Przemysłowców 
uroczyste posiedzenie, poświęcone pamięci ś. p. 
Adama. Ksiądz dr. Kubowicz miał dwugo­
dzinny wykład — w którym przeszedł szcze­
gółowo życie i działalność poety, a odczytując 
pojedyńcze ustępy z dzieł poety — przedsta­
wił znakomicie stanowisko jego jako poety i 
obywatela. Licznie zebrani członkowie, któ­
rych mała salka hotelu Wiktorya pomieścić 
nie mogła, (wielka niestety przed dwoma mie­
siącami stała się pastwą płomieni) z niestru­
dzoną uwagą przysłuchiwali się prześlicznmeu 
wykładowi znakomitego mówcy, a zachwyt ich 
doszedł do zenitu, gdy szanowny mówca z pra­
wdziwie młodzieńcym zapałem wygłosił Odę 
do młodości. Trzykrotnem : „Niech żyje“ po­
dziękowali zebrani Czcigodnemu Kapłanowi za 
jego wykład. Nastąpiły deklamacye i odczy­
tanie poematów Mickiewicza i ustępów z „Pana 
Tadeusza“, które dobrze wypadły, tak iż słu­
chacze ze skromnój tój uroczystości miłe i pod­
niosłe wynieśli wrażenie.

Osieczna. 9 lipca. W powiecie na­
szym leszczyńskim prócz Leszna ochodziło i 
nasze miasto uroczyście i poważnie pamiątkę 
złożenia w katedrze krakowskiej na Wawelu 
szczątków nieśmiertelnego wieszcza naszego 
Adama Mickiewicza. — Najprzód w czwartek 
zeszłego tygodnia dnia 3 b. m. rano o go­
dzinie 7 odezwały się wszystkie dzwony tu­
tejszego kościoła farcego, wzywając harmo­
nijnym swym głosem parafian na żałobne na­
bożeństwo za duszę ś. p. Adama Mickiewicza, 
które przez miejscowego proboszcza w po­
przednią niedzielę odpowiedniem w kościele 
przemówieniem było zapowiedziane. Nabo­
żeństwo to odprawił ks. dziekan Leszczyński 
przy licznym współudziale parafian, a wzniosły 
i pobożny nastrój' ducha i serc widoczny był 
na twarzach przytomnych, pomiędzy którymi 
wszystkie stany społeczeństwa tutejszego były 
zastąpione. Katafalk wraz z trumną gusto­
wnie był przystrojony rzęsistem światłem ja-

rzącem, mnogiemi kwiatami i zdobnemi wień­
cami, oraz pięknie ozdobionym obrazem Adama 
Mickiewicza.

Następnie w zeszłą niedzielę 6 b. m. nad 
wieczorem o godzinie 7 zebraliśmy się jeszcze 
liczniój na uczczenie tego króla naszych po­
etów na sali tutejszego hotelu p. Kuśnier­
skiego, gdzie bawiący tu chwilowo p. dr. 
Aleksander Neymann z Berlina miał bardzo 
piękny i wielce pouczający odczyt o życiu i 
pismach Adama Mickiewicza, który obecni 

natężoną wysłuchali uwagą, a k3. Le­
szczyński po stósownem przemówieniu i wy­
głoszeniu treści poematu: „Pan Tadeusz“, 
odczytał dobitnie i zrozumiale kilka wybi­
tniejszych ustępów z tegoż utworu, oraz ba- 
ladę: „Powrót Taty“, co również nie mało 
zajęło zgromadzonych słuchaczy, którzy też 
obudwom prelegentom za tę ucztę duchową 
podziękowali serdecznie trzykrotnym hucznym 
okrzykiem: „Niech żyją!“ — W końcu roz­
dano bezpłatnie pomiędzy obecnych uboższych
dość znaczną ilość książeczek: Wspomnienie 

życiu i pismach Adama Mickiewicza, przez
Józefa Chociszewskiego, oraz wiele egzem­
plarzy „Pana Tadeusza“, które tu teraz po 
domach w wolnych chwilach ogólnie i pilnie 
czytają, gdyż zamożniejsi już poprzednio sobie 
takowe zakupili. — A ponieważ tym sposo­
bem utwory poetyczne Mickiewicza w bardzo 
wielu miejscach ziemi naszój z powodu tój 
uroczystości pogrzebowój licznie między lud 
się rozeszły i lud się z niemi zapoznaje, więc 
spełnia się poniekąd gorące naszego wieszcza 
życzenie wyrażone w słowach:

O, gdybym kiedyś dożył tój pociechy,
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy ;

Gdyby też wzięły wieśniaczki do ręki
Te księgi proste jako ich piosenki!

Towarzystwa i Spółki.
Wicepatron Kółek rolniczych po­

wiatu Wągrowieckiego ogłasza:
„Szanownym Członkom dziewięciu Kółek 

włościańskich powiatu Wągrowieckiego pozwa­
lam sobie przypomnieć, że stósownie do zapa- 
dłój w przeszłym roku uchwały na walnem ze- 
braniu w Wągrowcu, ma się tamże odbyć wy. 
stawa rolnicza tychże Kółek w połowie mie­
siąca października roku bieżącego. Okólnik 
wysłany w dniu 23 marca do Panów Prezesów, 
obszernie wyjaśnił, w jakich ramach projekto­
wana wystawa ma się odbyć, w nim tóż Wice­
patron uprasza o spieszne podanie mających 
się wystawić inwentarzy, płodów rolniczych, 
wyrobów itd.

Ponieważ nie wszystkie Kółka uczyniły 
zadość wystósowanemu do nich zawezwaniu, 
Wicepatrouat uprasza zalegające o wygotowa­
nie spisu takiego w najkrótszym czasie, gdyż 
takowy jest nieodzownie potrzebny dla infor- 
macyi, o ile ofiarowany nam przez p. Srednic- 
kiego w Wągrowcu dziedziniec i remizy na 
pomieszczenie wystawy wystarczą.

W celu zbadania przyszłego placu wystawy, 
jako i obszernego obmówienia tejże, wyboru 
komisyi itd., upraszam Panów Prezesów, aby 
zechcieli przybyć, zabierając z każdego Kółka 
chociażby jednego jeszcze członka zarządu, na 
zebranie, mające się odbyć w Wągrowcu we 
wtorek dnia 15 lipca o godzinie 4 po południu 
w hotelu p. Paszewskiego.

Wicepatronat powiatu Wągrowieckiego.

Toruńskie Tow. Pomocy Naukowe) 
dla dziewcząt.

Nadesłane nam przez dyrekcyą Towarzystwa 
„sprawozdanie kasy“ za rok XX (od 1 sty­
cznia do 31 grudnia 1889 r.) wykazuje, że 
Towarzystwo liczyło 309 członków rozdziela­
jących się na 14 powiatów zachodnio-prnskich 

4 w Poznańskiem.
Dochody Towarzystwa wynosiły ogółem 

2241,76 marek, w tem 1536 marek składek 
zwyczajnych.

Towarzystwo posiada pięć legatów, a mia­
nowicie: dwa ś. p. hr. Mielżyńskiej, dwa ś. p. 
Wilkxyckiój i jeden ś. p. Heleny Slaskiój.

Z dochodów pobierało 24 dziewcząt sty- 
pendya: 9 na naukę szkolną, 4 na naukę mo- 
dniarstwa, 9 na naukę krawiecczyzny i szycia, 

retuszowania i 1 buchalteryi.
Cały dochód z remanentem roku poprze­

dniego wynosi 3770,63 marek.
Rozchód 2449,39 marek.
Pozostaje remanentu na rok następny 

1321,24 marek.
Towarzystwo odbyło w r. 1889 jedno 

walne zebranie; zebrań dyrekcyi odbyło się 5.

iaisjscowa, irompi™ 1 zagraniczna.
Poznań, piątek 11 lipca.

* Doniesienia urzędowa. Król nadał dotych­
czasowemu sekretarzowi głównego urzędu gór­
niczego Wasielewskiemu w Bonn godność radzcy 
rachunkowego.

* Nlagistrat ogłasza, że lista oby­
wateli tutejszych, uprawnionych do głoso­
wania przy wyborach do rady miejskiej, 
wyłożoną będzie od wtorku 15 b. m. do 
środy 30 b. m. w biurze IV-a przy ulicy 
Wrocławskiój nr. 39, I piętro.

Reklamacye i protesty należy wnosić 
w ciągu tego czasu, gdyż późniejsze nie 
będą uwzględnione.

* P. Jackowski, czcigodny Patron Kółek 
włościańskich, ogłasza co następuje:

„Wyjeżdżam do wód na sześć tygodni, o 
czem Szanownym Zarządom i Członkom Kółek 
rolniczych uprzejmie donoszę. Jeśliby w tym 
czasie z powodu szacowania szkód przez ogień

lub grad wyrządzonych miały zajść między po­
szkodowanymi a Towarzystwem magdeburgkiem 
nieporozumienia, wymagające mego pośredni­
ctwa, to proszę Panów Wicepatronów i Panów 
Prezesów Kółek, ażeby byli łaskawi w takich 
razach mnie zastąpić.

M. Jackowski.“
* Regularne lekcye śpiewu „Kola Śpie­

wackiego Polskiego“ rozpoczną się w przyszłą 
środę dnia 16 b. m. i odbywać się będą jak 
dawnićj co środę i piątek. Zarząd.

* Jubileusz 50-letni zawodu lekarskiego 
p. dr. Kramarkiewicza przypada, jak wiadomo, 
dnia 18 b. m. Dowiadujemy się, że czcigodny 
Jubilat ze względu na stan zdrowia poprosił 
komitet, aby od urządzenia dlań zamierzonćj 
uczty odstąpiono. Liczne grono przyjaciół i 
znajomych nieomieszka atoli inną drogą dać 
wyraz czci i poszanowania dla czcigodnego 
Jubilata.

* ,,Pos. Ztg.“ wykombinowawszy sobie 
teraz szóstego kandydata na stolicę arcybi­
skupią, pisze, że przyszłość okaże, czy wia­
domości jój są prawdziwe. — Zapewne! Być 
może, że kilka nazwisk prawdziwych zdołała 
sobie „Pos. Ztg.“ wykombinować, co to zno­
wu tak trudnćm nie jest, ale czy cala lista 
przez nią podana, jest prawdziwą, o tćm po­
wątpiewamy. Nasze zdanie w tój sprawie 
wypowiedzieliśmy we wczorajszym artykule. — 
,Berl. Tgbl.“ już siódmego podaje kandydata, 

a jest nim ks. proboszcz Łukaszewicz z Żer­
kowa, który „nie po raz pierwszy figuruje 
jako kandydat na arcybiskupstwo poznańskie.“
— Można snuC dalój i zarabiać po kilka 
fenygów od wiersza!

* Wczoraj po południu około godziny 
srożyła się po nad Poznaniem silna burza 
z ulewnym deszczem, który padał aż do go­
dziny 6. Gospodarze zapewne w wielkió 
będą obawie, bo wczoraj mieliśmy Siedmiu 
Braci śpiących, według dawnego więc do­
świadczenia ma jaszcze padać przez 7 tygo­
dni. — Na ulicy Półwiejskiój i Długiój za­
lała woda kilka sklepów, tak, że musiano 
zaalarmować straż ogniową, która za pomocą 
injektorów wodę z nich wypumpowała.

* P. Chrzanowski osiedla się niebawem w 
Poznaniu jako adwokat. Zaprzysiężenie na 
stąpi jutro o godzinie 11 przed południem w 
pokoju nr. 64 sądu nadziemiańskiego.

* Pan Jasiński założył tutaj przy W. 
Garbarach nr. 13 fabrykę papierosów i ty­
toni tureckich; polecamy to przedsiębiorstwo 
pana J. czytelnikom naszym.

* Pensyonowany zwrotniczy Maciój Kwa­
śniewski z Górnój Wildy przechrzcił nazwisko 
swe za zezwoleniem rejencyi poznańskiej na 
,Sauer“.

* Bilety na kolejach można zamienić na 
bilety klasy wyższój na 10 minut przed odej­
ściem odnośnego pociągu za dopłatą różnicy. 
Chcąc na dalszych stacyach przesiąść się do 
klasy wyższej, należy dokupić bilet dodatko­
wy (np. chcąc jechać II klasą, a mając bilet 
klasy III, należy dokupić bilet klasy IV).

* Lwówek. Woźnice i robotnicy spedy­
torów tutejszych zastrejkowali, żądając pod­
wyższenia płacy; Spedytorzy są w skutek 
tego w wielkim ambarasie.

* „Staatsanzeiger“ zawiera zezwolenie 
królewskie na ekspropryacyą gruntów potrze­
bnych pod przekop Warty pod Gogolewem w 
powiecie śremskim.

* Ślub. W kościele parafialnym w Buku 
dnia 9 b. m. pobłogosławiony został przez 
miejscowego ks. proboszcza Akoszewskiego 
związek małżeński pomiędzy właścicielem fol­
warku p. Dudarskim z Grzebieniska a 
panną Leokadyą Czepczyńską, córką 
powszechnie szanowanego obywatela p. J. Czep- 
czyńskiego z Sędzinka.

* Gniezno, 10 lipca. (I. R.) Czytam w pi­
smach poznańskich, że na miejsce przyszłego 
zjazdu śpiewaków przeznaczono Gniezno lub 
Ostrów — ale nie mogę wyrozumieć, czy ten 
zjazd ma się odbyć za rok , czy tóż późniój. 
Możebyście zechcieli nas tutaj w tej mierze 
poinformować. (Według uchwały w roku ze­
szłym na zjeździe w Inowrocławiu zjazdy od­
bywać się mają co rok ; następny więc przy­
pada na r. 1891. Red. „Kur. Pozn.“).

Staropolska gościnność miasta naszego nie 
zawiedzie pewnie śpiewaków wybierających się 
odwiedzić gród Lecha, ale gościnność na 
zjeździe śpiewaków — to rzecz podrzędna, 
ostatecznie śpiewacy używią się „lilią i pie­
śnią“, jak u Słowackiego. Inna rzecz z utwo­
rzeniem dzielnego kółka śpiewackiego w Gnie­
źnie. Tego dotychczas nie mamy, gdyż kółko, 
które podążyło do Poznania, było naprędce zaim­
prowizowane. Nie wątpię, że śpiewacy gnieźnień­
scy przywieźli ze sobą z Poznania wiele zapału, 
mimo dysharmonii, jaka tam zaszła przy 
fafurkach w sosie orędownikowym, ale koniec 
końcem konstatuję niniejszóm, że Kółka śpie­
wackiego w Gnieźnie nie mamy.

Jeżeli tedy się pokaże, iż mamy być za­
szczyceni wizytą śpiewaków wielkopolskich i 
to już może w roku przyszłym, należałoby 
jakwcześniój pomyśleć o założeniu Kółka i za­
jąć się takiem wykształceniem śpiewaków, 
iżby się braci wielkopolskiej godnie zaprezen­
tować mogli.

Więc żywo młode orlęta z gniazda Lacho- 
wego do pracy, do czynu!

* Radzca rejencyjny Reichenau z Kwidzyny 
mianowany zastał wyższym radzcą rejencyjnym 
i przeniesiony do Bydgoszczy, gdzie obejmie 
urząd dyrygenta wydziału dla spraw kościel­
nych i szkolnych. — Nauczyciel gimnazyalny 
Rohde mianowany został powiatowym inspekto­
rem szkolnym w Pleszewie.

* Hamburg. Walne zebranie Towarzystwa 
Polskiego „Nadzieja“ w Hamburgu odbędzie 
się w niedzielę dnia 13 b. m. o godzinie 8 
na sali posiedzeń Zenghausmarkt 31. O liczny 
udział członków oraz i gości uprzejmie prosi

Zarząd.
* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 12go 

lipca św. Jana Gwalberta.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 52 
Zachód o godzinie 8 minut 18.

Ostatnie telegramy.
Meksyk, 11 lipca. W rzeczy pospo­

litej San Salvador panują stosunki anar­
chiczne. Jenerał Czeta zajął stolicę na 
czele oddziału wojska. Bandy różnych 
stronnictw wałęsają się po kraju. Sto­
czono już kilka potyczek.

Sigmaringen, 11 lipca. Książę
Hohenzollern wziął jako patron opactwa 
Beuron udział w pogrzebie opata Woltera.

wiaiemoSci literacŁe i artjfliczM.

* Ziemianina wyszedł nr. 27 i zawiera:
Kilka słów o racyonalnem karmieniu inwenta­
rza i o strawności niektórych gatunków paszy,
— Wystawa rolniczo-leśna w Wiedniu (ciąg
dalszy). — Przypomnienia czynności gospodar­
czych na lipiec, dla leśnika, łowczego, rybaka 
i bartnika, Roman Grus. — Towarzystwo dla 
postępu rolniczego. — Wiadomości bieżące. — 
Rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — Ka­
lendarzyk tygodniowy. — Jarmarki. — Ogło­
szenia. ________

* Tygodnika Powleśol wyszedł z druku
nr. 40 i zawiera: Z ciężkich dni, powieść M. 
Yokaya, przekład z węgierskiego (ciąg dalszy).
— Wieszczka domowa, powieść przez Kon­
stantego Guiroult, przekład z irancuzkiego 
Zofii D. (ciąg dalszy).

Przybyli do Poznani»,
Poznań, 10 lipca.

BAZAR. Hr. Potulicki z Berlina, pani 8ta- 
blewska z Zalesia, ks. proboszcz Tłoczyń- 
ski z Czempinia, Żółtowski z Nekli, 8ta- 
blewski z Wrocławia.

LUZIŃSKDEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Zaborowski z Wyganowa, Breza z synem 
z Więckowie, Fienemann z Poznania, Ja- 
coby z Berlina, Heidelauff z Hamburga, 
Boldin z Lipska, Gowlony z Królestwa 
Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Hulewicz z Gorzykowa, Krystofowicz 
i Petschke z Konina, Werner z żoną z 
Gniezna, Schmeling z Cylichowy, Haeger 
z Landshut.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

10 11

214 50 217 25
183 25 183 50

164 75 166 75
149 75 151 25

64 - 64 —
66 60 56 30

38 20 38 —
36 40 36 50
36 40 36 50
36 40 36 40
34 40 —
— — — —

165 - 166 -
400

30,OKO 20,000
.000 .000

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Talsflfam
Berlin, 11 lipca 1890. Kur« końcowej 

Kurs z dnia
Fssezlfia stale, 

na lipiec .... . . . 
na wrzesień-październik. . .

tyU wyżój.
na lipiec ........
na wrzesień-październik . . .

0!Ój rzep, słabo.
na lipiec ........
na wrzesień-październik. . .

Okowita wzmóc.
eksportowa...................................
na lipiec-sierpień.......................
na sierpień-wrzes!eń .... 
na wrzesień-październik . . . 
na pażdziemik-listopad . . .
spożywcza...................................

Owies
na lipiec..........................................

Wyp.-żyta wsp....................................
Wyp. okowity kw. eksportowa .

„ „ „ spożywcza.
Kurs z dnia

Cong-.i. 4’/n ...................................
Consol. 8!/3°/p..............................
Poznańskie 4/o listy zastawne .
Poznańskie 8’/so/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe 
Ausrryackie banknoty 
Austryacka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty . .
P.osyjskie listy zastawne 
Polskie 5°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/o renta złota . .
Węgierska 5°/9 renta papier.
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy ....................................
Usposobienie; spok.

Szczecin, 11 lipca 1890. (Kursa końc.)

10
106 60 
100 50 
102 10 
98 30 

102 80 
174 50 

77 50 
234 90 
100 25 
68 75 
65 — 
89 10 
87 — 

164 75 
100 30 

60 25

9
106 70 
100 70 
102 10 
98 40 

103 - 
174 40 
77 60 

234 90 
100 30 

68 90 
65 25 
89 25 
87 10 

165 10 
103 25 
60 40

Kurs z dnia 10 11
Pszenloa stale.

na lipiec........................................ 200 — 202 —
na wrzesień-październik . . . 181 - 182 —

Żyto stale.
na lipiec........................................ 163 50 166 —
na wrzesień-październik . . . 149 - 149 —

Olej rzep. spok.
na lipiec........................................ 65 50 64 60
na wrzesień-październik . . . 56 50 56 50

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza.... 66 80 56 80

„ eksportowa. . . . 36 90 37 -
„ na czerwiec eksp. 36 40 36 —
„ na sierp, wrzesień eksp. 36 40 36 —

Petroleum
w miejscu. .................................... 11 65 11 65

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 26.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.



Stan powietrza.
Dnia 10 lipca l»90 o 8 godzinie rano.

dagh 
Aberdeen 
Ohryatianinnd , 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg. . , 
Moskwa . . . ,

;62 
759 
750
752 _____
753 Płd.Płd.W.2 zachm.

spokojnie. Izachm.
Pin.Z. 4|pochmnrno 

3jdeszcz 
2 deszcz

Płd.Z.
Pin.Z.

752 ¡Pid.Z. 2 zachm.

755 Pin.W.

Zytę: bei handlu.
Okowita: słabo.

Cena wypowiedz. , . Wypowiedziano ,
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-ta 56,80 pl 
50-ta 36,90, lipiec 60 ta —, 70-ta 36.90, sierpień 
60-ta —, 70-ta 36,90 m., wrzesień 50-ta —,— 
?O-te 36 90 m.

• 1.1 ii u ,tJ 
uie»n» tz beaką: iOO iitr. O.aP/.

Tralfti. Wypowiedziano —.- litrów Cent *y 
powttiaüana -, - m -k v miejacr «-z taolu tu-te 
67,00 mrk.. 70 ta 37,(0 mrk, lipiec —mra. 
sierpipń 50-ta .—. 7--ta 37 00 ¡i

: o « a » « i

Wrocław, 10 lipca 1890.
Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 50 i70m, 

podatku konsnm., —.— .wypowiedziano —.— litr, 
upłyń, wypowiedienie .— m. na lipiec (60-ta) 
66 90 żąd.. (70-ta) 8~, 10 ini' na lipiec-sierpień 
(60-ta) 66.90 żąd. (70-ta) 37,10 żąd., sierpień- 
wrzesień (70-ta) 36 40 żąd

te»» wypowiedziana aa dzień 11 lipca; 
żyto 64 00 mrk.. pszenica — mrk. owies 6800 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 67,—.

Gen wyp«W) a -«owity (ciel. o- mk. pode 
konsuBK- dnia 10 lipca (60-ta) 66 90 mrk.. 
(70-ta) 37 10 mrk

Kork, Queenst 
Cherbourg . . .
Helder.............
Sylt...............
Hamburg . 
8wineminde 3) 
Nenfahrwasser3) 
Kłajpeda. . . . |
Paryż . . 
Monaster. . 
Karlsruhe . 
Wiesbaden. 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . . . 
Wiedeń 
Wroclaw

____ f pół zachm.
763 Pin. 2lpochmnmo
763 Płn.Płn.W.4 pogodne 
757 PlnZ. 2 bez chmur
753 Z. 3 pochmurno
754 IZ.Pid.Z. 3 deszcz
753 Pld. 3 deszcz
756 Pld. 1'pochmurno
757 ,Pld.Pid.W.3'pogodnie 

21 zachm.760 ¡Z.Pín.Z.
755 ,PlnZ.
758 Płd.Z.
756 PldZ.

¡Pld Z. 
iPłd.Z. 
¡Pld.Z.

spokojnie.

761
755
754
760
758

1'zachm. 
4-leszcz 
11 zachm.
4 pochmurno 
3 pól zachm 
8 pochmurno 

pół zachm,
lPłd.Płd.W.3 zachm,

Isle d'Aix
Nizza . . 
Trye8t .

762
762

spokojnie, ¡pogodnie 
spokojnie, ¡pól zachm.

22
12

Geny targ, w PazRinlu
d. 11 lipca >890.

1 u - A &

piękny średni 1 pośledni

13 Pszenica . . 100 kilg. 20 60 20 — 1880 —
14 Żyto . . . - 17 20 17 — 16 ¡80 -
14 Jęczmień . . - — — 13 20 12 50 —
13 Owies . . . - 16 50 16 20 — — —
16 Groch wrzący . - — — — — — — —
19 , na paszę - — — — — — — — —
20 Kartofle . . 4 — 3 20 — — — —

Rzep .... — — — — — — — —
14 Rzepik . . . — — — — — — — —
17 Łubin żółty — — — — — — — —
18 , niebieski — — — — — -- _
19 Wyka . . . - — — — — — — - -
18
17
16
20

Urzędowe spra wozdanle targowe
komisyi targowéj w mieście Poznan it

Postanowienia Za 100 ki l 0 8» a m ó W

miejskiéj
cię żk średni lekki towar

n 111 af naj- 1 naJ- naj- 1 naj-
depn tacyi targów, wyż.

MF.
' 11
'M

IZ.
IF.

wyż.
M'F.

niż.
¡MIF.

wyż.
MF.

u
M

IŻ.
F.

Pszenica biała (9 86 19 63 19 10 18 80 18|2O 17 70
żółte 19 70 19 40 18 20 18 70 lslio 17 60

Żyto 17 60 17 40 17 13 16 90 16|70 16 6 0
Jęczmień 16 00 15 50 14 80 14 30 13 50 12 00
Owies 17 80 17 60 17 10 16 90 16 70 16 50
Groch 18 00 17 50 16 50 16 00 15Ï00 14 50

17
23 Przedmiot.

*) Wczoraj i nocą deszcz. Od rana deszcz. 
®) Wieczorem deszcz. 4) Wczoraj i nocą deszcz. 
8) Nocą deszcz. 8) Rano deszcz.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczna zniżka przy środkowem wy­

brzeżu norwegskiem wypuszcza odnogę ku Pld. do 
zachodnich Niemiec, wywołując tamże powietrze 
pomroczne i dżdżyste przy przeważnie słabym wie­
trzyku z PldZ. do PlnZ. Chłodne powietrze trwa 
w Niemczech dalój, tylko we wschodnich dzielni­
cach leży temperatura ponad normalną. W Frie- 
drichshafen było 22, w Kaiserslautern 27 mm. 
deszczu.

Pszen. 4n«w- 
(najn,

2’“ K

Ję.zm.-H"-
(najn.

Owies ł“a>w' 
■niwn

TOWAR

dobry śred. pośl.
-*I-J

- — - — —

17
1« 80

16
16
14
11
17
16

60
20
20

16
15 80

18
17 50 50 —

—

przecięciu.
A

16

. 14

. 17

Ciągnienie V klasy loteryi na zniesienie L zw. 
..Schlossfreihelt“,

z dnia 10 lipca 1890, — (Bez gwarancji.)

47 54 86 366 [20001 98 [1000] 4U 94 774 852 971 
1223 28 371 586 [30000] 634 727 74 2064 880 3139
328 424 500 666 740 872 4273 321 62 61 742 60 «76
5323 59 476 (200001 538 [1000] 55 672 990 98 «378 505 
73 684 11000] 928 [30001 45 7042 178 332 [10001 73 400 
680 [1000] 998 8194 566 788 «007 212 524 73 601 897 (200UJ

10736 968 UOOOO] 11052 452 717 54 88 994 1*042 
[•00000] 267 517 39 48 11000] 66 667 747 995 11000] 
13549 635 821 Ü0000] 73 97 953 14123 91 243 403 515 
U0001 39 85 969 UOOO] 15063 120 482 [1000] 641 763 
67 850 16023 31 319 [10001 477 753 11000] 17197
[3000] 381 (1000) 96 99 403 71 [150 0001 930 120001 37 
62 58 18051 150 59 267 716 [150 OOO] 78 935 l®075 
135 232 565 758 [1000] 813 75 911 26

»0055 460 516 [5000] 786 823 [2000] 994 [1000] «1365 
[lOOOOO] 93 627 UOOO] 741 67 [20000] 86 90 12000] «37 
61 53 982 [2000] 97 [5000] 2*055 362 513 709 [3000] 
*3035 77 618 53 [2000] 892 *4035 232 [20001 46
[3000] 418 [1000] 92 [1000] 624 «5048 119 240 641 12000] 
853 90 «6200 UOOO] 3 370 545 [1000] 698 806 9 37
UOOO] 56 86 «7108 12000] 76 98 [5000] 216 61 582 625
776 «8033 395 [10001 701901 «»034 219 UOOOO) 414 20 872

30032 218 40 77 [1000] 81 545 49 605 6 735 1200-4 
72 [2000] 924 [5000] 3 »025 UOOO] 242 90 458 81 653
770 894 905 UOOO] 993 3«<)80 IIUOO] 190 282 [3000] 307
51 556 697 706 83011000] 926 33144 9l 307 73 483 678
704 42 [2000] 99 848 962 11000] 34392 43Î 639 1200 I
938 11000] 35099 430 12000] 88 11000] 545 842 [1000J
44 [5000] 88 [5000] 36209 UOOO] 84 [1000] 462 [4UOuO] 
787 808 83 12000] 88 [20001 927 11000] 77 37107 64
UOOO] 236 426 660 62 [1000] 758 [10001 862 38009 347 
UOOO) 643 47 82 917 77 36061 17y 705 950 85

40108 [10001 687 714 UOOO] 867 937 4 1044 129
246 462 613 704 915 [3000] 90 4*038 319 28 845 902 
43120 30 35 213 44 [50000] 72 UOOO] 332 56 86 433 80 
UOOO] 510 65 810 52 44154 UOOOO] 427 528 68 611
UOOOO] 16 UOOO] 763 811 934 47 4 5093 336 13000] 774 
844 994S 46054 64 92 116 59 [1000] 63 305 37 98 505 
13 678 722 64 69 904 47101 96 16000] 337 50 543 86 
[1000] 667 7 39 [1000] 814 900 48343 UOOOO] 468 L1000] 
69 633 758 UOOO] 79 49027 [1000] 32 63 72 U0001 130 
[20 000] 387 459 65 565 604 [50001 944

50204 77 308 5 1056 [1000] 128 213 44 72 [2000] -144 
689 718 98 867 [20001 86 [5000] 923 67 [1000J 5*045
186 [5000] 204 87 340 UOOO] 67 488 [2OoO] 506 [2000] 637 
T43 897 973 UOOOO] 53398 UOOO] 512 12000] 685 110001 
708 65 830 5 4024 196 264 383 466 630 45 77 926 99
55204 24 318 [150 0««] 416 37 583 613 55 79 [2000] 
770 94 UOOO] 56296 [5000J 373 791 936 97 57153 210 
65 397 UOOO] 600 21 613 809 UOOO) 912 5806 - 94 127
[2000J 54 74 216 [2000] 586 [10001 601 718 969 5U010
116 UOOO] 63 421 37 59 70 [10001 680 708 18

60074 249 81 324 28 406 81 llOoOl 544 711 807 
•1146 312 47 432 619 UOOOO] 717 12000] 942 ««076
128 426 39 666 11000] 73 87 834 120001 70 967 7 3 99 
6321138082 UOOOO] 457 62181 816 980 61021 1100 0 601 
134 38 16000] 239 65 UOOO) 79 12000J 380 413 [2000] 53 
562 83 676 818 32 64 120000] 927 «5029 294 337 89 451 
69 UOOO] 501 655 781 86 6 6012 32 113 66 84 [30001
201 41 384 UOOO] 501 75 84 879 12000] 67133 405 66
760 69 808 68043 UOOO] 72 84 88 [10-01 219 [2000] 
408 UOOOO] 68 541 66 601 [30001 24 58 59 901 [1000] 
17 64 «#062 193 99 311 UOOO] 62 [40000] 93 637 719
871 UOOO]

70025 120 310 [1000] 67 465 89 657 974 7 1300
10 84 435 942 [50 000] 7*001 [3000] 154 273 322 UOOOO] 
839 UOOOO] 53 12000] 74 [3000] 78184 613 86 963
74060 380 437 [1000] 803 86 £1000] 94 7 5078 152 365 
458 729 UOOO] 88 845 76126 41 522 77213 [1000] 80
87 333 UOOO] 409 559 986 7 8044 231 53 356 [1000]
67 UOOO] 405 UOOO] 45 [2000] 645 96 [50001 7»139 324 
517 36 6U 70 792 955 [2000]

80010 212 97 l«OO OOO] 336 UOOO] 829 949 81204 
37 411 523 UOOO] 658 UOOO] 894 8«193 206 [1000] 19
374 84 UOOO] 414 19 25 533 723 [2000] 26 83059 150
207 [3000] 455 UOOO] 73 651 72 84143 200 [1000] 408
84 UOOO] 679 783 955 57 [5000] 85014 135 85 [10001 341
52 450 814 [2000] 83 914 47 86041 56 UOOO] 61 234
468 577 602 769 8 7043 89 285 [10001 321 98 [50000] 490 
669 798 821 [2000] 977 UOOO] 88078 630 936 55 8 9256 
337 UOOO] 483 12000] 596 [3000] 662 [1000] 712 46 [3000] 
907 UOOO] 68

»0039 48 [50001 104 89 202 [5000] 42 68 735 90« 14 
21 »1008 183 93 520 [3000] 691 [5000] 916 19 59 9311000] 
»«186 [2000] 282 [2000] 355 751 805 »3155 [5000] 99

ns UOOOOI 445 UOOO] 838 6S4 709 859 968 »4119 Mi 
716 [30000] 919 79 94 »S121 302 26 84 [1000] 89 521
729 881 993 »6077 161 92 507 796 936 0 7058 206 354 
[25000] 470 638 815 11000] »8089 149 [20001 71 300 50» 
21 668 77 711 21 [20001 87 920 [3000] 48 [3000] 09397 
655 UOOO] 726 [5000] „

100016 22 194 282 93 462 562 64 1 0 1042 [10001 60 
132 57 293 626 94 12000] 10*001 [JOUOl 32 [1000] 48 236 
6710 UOOO] 10303-1 «7 136 249 50 93 UOOOOO) 833 52 
975 [10001 67 104065276 517 776 85 862 1 05184 87 269 
15000] 495 97 557 80 814 106353 60 [2O001 423 598
700 47 889 9o5 1 07165 108023 57 140 UOOO] 968
109--1« 116 249 336 45 [1000] 81 -08

1100-7 131 239 79 [30001 93 [30001 373 [2000] 557 
692 92« [2000] 1 11017 85 IIUOOI 376 [2000] 607 66
11*029 36 [2000] 60 360 524 631 [3000] 92 785 113143 
[1000] 513 728 [5000] 34 67 IIUOO] 85 946 114218 [20O001 
53 88 UOOO] 378 420 28 79 561 856 1153J4 405 [3000] 
878 116021 97 [2000] 136 41 318 [30OO1 29 [5000] 54 
708 [5000] 86 950 UOOO] 117220 [10001 95 311 19 50 «3 
496 556 60 UOOO] 780 118127 UOOO] 237 UOOO] 448 565 
955 119063 231 539 UOOO] 639 62 805

1*03000 8 [-1000] 1*1322 410 512 703 827 1**065 
[3000] 132 247 387 409 509 665 [2000] 764 70 74 [3000' 
1*3347 59 67 83 86 [2000] 404 [2000] 631 [5oOOI 8. 
[IU0001 88 15000] 938 150 000] 42 44 94 1*4084 102 80 
llOOO] 202 802 925 UUOOl 57 1*3150 241 6.9 97 12-001
772 815 UOOO] 1 «6035 50 UOOO] 184 221 51 459 [lOOOJ 
559 86 772 807 1*7090 98 169 205 [5000] 532 61- UUUOJ 
85] 1*8118 219 [20001 54 11000] 76 540 61 l*»O66 72 
UOOO) 78 246 411 662 «1 [5000] 824

130134 754 815 64 993 1 3 1050(20»! 28 - 314 1200-1] 
47 405 24 537 13000] 845 989 LlOOO] 13*13 - IlUO-U 281 
4 '7 [2000] 507 13 72 650 54 774 85'-[30-01 133445 >17 
73 773 1 34153 244 390 501 135049 138 91 UOOOoi 468 
131.421 120001 79 504 UOOO] 657 1S7O10 lloO-l 21 83
llOoOl 211 81 82 476 595 12000] 718 1 3814 268 308
U0001 46 413 507 975 1 39107 227 86 338 6651500» U «49

Bydgoszcz, 10 lipca
Palenica: średnia 184—189 mrk.. średn. 

towar —,— m., poślednia według jakości 175 dc 
do 182 mrk.

Z-y‘o według jakości 154 -159 mrk.. pośle­
dnie —mrk.

JwzmUń do browarów 150—160, na paszę 
130-145 mrk.

Owies nom. w role,son wedlnp |akośei 160 
do 160 marek, pośledni —,—

Groch wrzący 160—170 m., na paszę 140 
do 156 mrk.

Okowita 60-ta 67.— m., 70-ta 87.25 m.
Berlin, 10 lipca — (Sprawozdanie urzędowe) — 

Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 200 
do 216 według jakości; na miesiąc bieżący płacono
214.75— 215,50-214,60 , na lipiec-sierpień płacono 
196,50—197—195,50, na wrzesień-paździemik płac.
183.75— 183,50, na październik-listopad płacono 
—,—. Wypowiedziano 200 ton. Cena 216,0.

Magdeburg, 10 lipca. — C n k ie r 
nisty excl. worka 92% 17,30 cukier ziarn.
88% 16.45 cnk. ziarn. excl. 76°/, Rendem.
Drugi produkt ercl. 75a/0 Rendem, 13,90. Uspo­
sobienie: m. int. ff. Rafinada chlebowa 28 00. (. Ra 
finada chlebowa —. mielona rafin. II z becrk« 
27,00, miel. Melis I z beczką 25,75. Spok. 
Cukier surowy I. Produkt transit» fr. statek Ham­
burg za lipiec 12,65 płac., 12,67V2 żąd., sierpień 
12,70 płac., —,— żąd.. wrzesień 12,45 płac., 
żąd., październik-grudzień 12,15 płc., 12 22% żąd 
Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze surowym 
—,— ctr.

Hamburg, 10 lipca. — Okowit, spok.. ra 
lipiec-sierpień 25% żąd., sierpień-wrzesień 25% 
żąd. wrzesień-pażdzieinik 25% żąd., paździemik-li 
stopad 24% żąd. — Kawa good average Santos 
za lipiec 37%, za wrzesień 86%, za grudzień 
78%. za marzec 1891 77% Usposobienie spok. 
Obrót 2500 miechów.

14524 UOOO) 728 853 88 1 46109 366 49o LlOOO] 503
16 «7 UOOO] 658 752 [2000] 147023 [50001 104 325 410 
67 UOOO] 76 [10001 603 13-00] 23 UOOO] 753 UOIOI 805 
15(5000] 1481.2 12000] 75 98 UOOO] 228 331 85 419 542 
631 707 41 911 80 1 4 9283 799 804

150062 94 UOOO] 283 343 84 690 745 927 92 i5 1455 
768 916 1 5*048 118 20- 360 817 UOOO] 64 994 1 5 3 263 
1200001 83 347 780 1200'] 154052 130ÜOI 363 82 518
602 765 928 13000’ 15 5034 I2000I 387 543 95 - 64 837 
972 UOOO] 99 1 56246 415 524 LlOOO] «21 72 959 67 
157141 85 206 38 429 549 61 686 742 81- 4« 925 158106 
475 UOOOO! 539 1 59154 256 642 822 [2oOOI 78 85

160395 415 561 62 73 644 [10001 71 889 943 1 6 1 032 
137 41 204 UOOO] 573 96 708 9 17 86 805 988 [50001 46*128 
297 312 503 945 1 63161 62 241 63 340 650 UOOOJ 9-9 
164229 UOOOOI 393 616 UOOOO] 95 llOOO] 665 706 
165034 219 408 30 UOOO] 76 [20001 511 UOOO) 651

------------------ ----- ---------- - ■" 98 321)
111 II101 
2000]

683 [2000] 87 777 [20001 889 ll--00] 16 100 52 223 UOOO] 
336 44 467 15000] 74 81 606 llOOOi 16 777 UOOO] 901 

170139 12000] 97 UOOO] 377 630 40 612 [10001 781 
892 171127 [10 000J 315 472 81 628 1 7*100 33 305
411 19 622 UOOO] 173073 307 19 58 539 731 [20001 44 
[2000] 174224 335 549 773 [2000] 814 22 UOOO] 85 89
175263 613 56 801 176011 15000J 23 60 141 76 [1000]
257 62 [30001 366 UOOO] 426 [2000] 74 574 78 722 [3000] 
913 [2000] 177128 286 537 [2000] 60 17S105 30o 53
428 980 17»029 725 [3000] 40 937

180012 [400060] 776 UOOOO] 806 986 181048' 
143 [1000] 47 281 [1000] 352 489 739 [25000] 910 18*082 
158 362 UOOO] 516 183046 394 [2000] 554 83 936
184047 [2000] 286 [1000] 381 415 UOOOO] 64 654 [5000] 
873 120001 185001 3 30 [2000] 129 [1000] 284 4)1 830
74 186081 [2000] 219 53 72 UOOOJ 309 461 743 1 87148 
89 625 12000] 36 771 188052 769 956 62 189124 265
320 409 37 703 [1000] 992 _ ____

190142 53 UOOOO] 304 [2000] 25 56 79 516 28 68 
850 101246 73 401 [3000] 749 805 [20001 28 64 19*067 
147 485 12ÜOOJ 682 877 944 103187 546 739 [30001 69
UOOO) 841 [1000] 194002 [1000] 180 216 [2000] 461 74 
553 845 902 52 «6 195093 139 120 OOO] 384 438 522 714 882 
1 »6065 119 [1000] 263 65 68 87 344 51 636 807 [2000] 
977 93 197309 120001 23 42.« 559 687 806 72 [40000] 80 
[20 OOO) 905 198082 229 87 363 464 508 69 694 788
UOOO] 917 1 »9004 199 308 490 12000] 506 31 614 50 98 
72 999 [2000]

105034 219 408 30 UOOO] 76 120001 uli liooo] boi 
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ziar-
eicl.Inne artykuły, 

najniż.l w prz-,
•4 I I -8Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data
i godzina Barometr Wiatr StŁi.

powietrza
Temp 

w. Oe;
10. Pop. 2
10. Wie. 9
11. Ran. 7

746.8
749.8 
753,3

Pld. um.
Pin. urn.
Z. urn.

zachm. 
zachm. *) 
pochm.

+24 6 
+14,9 
+132

ł) Po połud. burza z gwałtownym deszczem.

tisspoćarstws, fianacl i przemy«».

(K) Passai, 11 lipca. - (Sprawozdani' 
giełdowe.)

Stan powietrza pogoda.

Słoma /prosta 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle

Czytaj Robotnika,
bo tu idzie o Twoję skórę!

Napisał
Ks. Dr. A. Kantecki.

Jest to prosty i jasny wykład ustawy o zabezpieczeniu 
robotników na starość i na przypadek niezdatności do pracy.

Część I zawiera wykład ustawy z dnia 22 czerwca 1889. 
Część II zawiera wyjaśnienie tego, co już dzisiaj robo­

tnik czynić powinien, aby w czasie przepisanym wyjednać 
sobie przyspieszenie renty na starość lub renty inwalidzkiej.

Jest to broszurka bardzo na czasie, którą polecamy 
Szanownej Publiczności.

Cena egz. z przesyłką 10 fenygów, 50 egz. z przesyłką 
3 marki, 190 egz. z przesyłką 4,50.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Obok mego handlu strojów mam odtąd 
na składzie (1791)

ołtarzowe,
które Przewielebnemu Duchowieństwu uni­
żenie polecam.

F. Sttmbwgki,

skład strojów,
Poznań, Stary Rynek 73,

w domu Banku Przemysłowców.

Dnia 11-go b. m. o godzinie 4-tej zakoń­
czył w Wrocławiu żywot doczesny po krótkich 
cierpieniach ś. p. (169)

Marceli Bujakiewicz,
o czem krewnych i znajomych uwiadamia w cięż­
kim smutku pogrążona

rodzina.

Termin submisyjny nowych 
budowli i reperacyi na 
probostwie i przy kO’ 

ściele w Pawłowicach wyno­
szących podług kosztorysów 
10,215 Mk. 21 fen. odbędzie 
się dnia 16 lipca r. b. w Dom. 
Pawłowice o godzinie 21/« po 
obiedzie, na który podjemców 
się zaprasza. (155)

Rysunki jako też koszto 
rysy wyłożone są na probo 
stwie do przejrzenia.

Pozór kościelny.

Soczysty szwajcarski, 
holenderski, limbnrg- 
ski, tylżycki (168)

lenie tronw kościoła sir. Dominika
ma byc oddane w drodze submisyi. Kosztorys i bliższe wa­
runki są do przejrzenia u W. ks- Stankowskłcgo przy 
kościele św. Dominika. Oferty muszą być tamże oddane aż 
do dnia 20-go b. m. (164)

Poznań, dnia 11 lipca 1890. V ’
Dozór kościoła św. Wojciecha.

73 Jedyny polski skład bławatny 73

c?
>>o

Ha sezon wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bardzo umiarkowa­

nych lecz stałych

Materii wełniane na sitaie, czarne i Morowe
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe, w
ysyFiranki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Słołowlznę, płócienka na pościel,
oh
ft W Kołdry watowane s.

CÖ Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele
Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny męzkiej
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców.

tFłlia: Żnin, ulica Poznańska. (131)

i*13
O

73 ą o A o k f n z o j p o d 73

Jako specyalność mego handlu polecam 
w wielki wyborze (166)

i krepowe kapelusze
po cenach nader umiarkowanych.

A. F. Modrzynski,
Poznań, Jezuicka ul. 12, narożnik St. Rynku.

Uwaga. Wszelkie zamówienia na 
krepowe kapelusze uskutecznia się 
w 24-rech godzinach.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

(101#) „VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych
 handlach sa do nabycia. Ceny nader nmlarknwane.

również tłuste śledzie ma- 
tjesowe, świeżo wędzonego

łososia i fladry
poleca

W. Becker,
plac Wllhelmowski 14.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Parcelacye 1
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. q24)

Bank Ziemski.

Najprzedniejszą

(huile d’olive) poleca (167)

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

róg ulicy Teatralnéj.

Panienki

XTs. -W3rpxsu-W37-Il
Garnitury stołowe z białój i kolorowój porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe 1 deserowe

krajowe i zagraniczne, (132)
K-smpy stołowe, wiszące 1 nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenidę stołową „Christona“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majolikł poleca w najwię­

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła 1 lamp
B. Szulczewskiego,

_____Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)
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uczęszczające do tutejszych 
wyższych zakładów nauko­
wych przyjmie zapewniając 
troskliwą opiekę i pomoc 
w naukach. (161)
M. Trzcińska,

Wodna ulica 22.

WORKI, PŁACflTT, OLIW? I SMAROWIDŁO.
HiepmBakako płachty, dętki na konie

polecają <165)

Orłowski i Sp.
_________________________________Poznać, Wilhelmowska ulica 21.

Za Redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera

Butot teologii,
kleryk Seminarynm w Poznaniu ży­
czy sobie na czas wielkich wakacyi 
(od 1 sierpnia aż do 15 paździem.), 
przyjąć miejsce nauczyciela domo 
wego lub towarzysza. Wymagania 
skromne. Łask, oferty uprasza się 
przesłać do Eksp. Kuryera Pozn. 
pod lit. M. K. 110.

Poznańskiego.

Organista-,
żonaty. k:óry długi czas był w roz­
maitych parafiach i ma chlubne świa­
dectwa od księży chętnieby dla po­
lepszenia sobie zamienił dotychcza­
sowe swoje miejsce. Odbyt cztero­
tygodniowy kurs organistowski u 
dyrektora muzyki p Bolesława Dem­
bińskiego, który mu również chlubne 
wystawił świadectwo. Łask, oferty 
pod lit. L. P. 146 przy,mie Eksp. 
Kuryera Pozn.

Organista
młody, kawaler, wolny od wojsko­
wości, biegły w swym zawodzie, po­
siadający chlubne świadectwa, obe­
cnie w miejscu, mogący na życzenie 
Przew. Ks. Proboszcza zając się go­
spodarstwem lub ogrodnictwem po­
szukuje dla polepszenia sobie od 1 
października posady. Łaskawe oferty 
proszę nadesłać do Eksp. Knryera 
Pozn pod lit. A. B 147.
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